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„Kto kocha swoją ziemię ojczystą 
i pragnie jej wolności i rozkwitu, ten 
będzie szukał oparcia w swej walce 
o wszystkie te siły, które w skali 
światowej wyrażają postęp i wolność. 
Dlatego braterstwo ludów, a nie na- 
cjonalizm jest naszą zasadą narodową 
i wyrazem naszego patriotyzmu, na- 
szej głębokiej miłości ojczyzny." 


Marszałek Michał Żymierski. 


Z przemówienia do uczestników walki 
zbrojnej o niepodległość i demokrację 


| 


Dr CZESŁAW PILICHOWSKI Generalny Sekretarz Polskiego Związku Zachodniego 


0 budowę 


i do osadników wojskowych. 


olski postępu I pokoju 


Zagadnienia spoleczno-polityczne i zadania ideowo-programowe PZZ 
— na obecnym ełapie 


Qi Zjazdu Okręgu Śląsko-Dą- 

browskiego w roku ubiegłym 
Polski Związek Zachodni i na te- 
renie ogólnopolskim i na terenie 
Waszym przebył głęboką drogę 
rozwojową”). Najpoważniejszym 
wydarzeniem na drodze rozwoju 
PZZ-tu był niewątpliwie Walny 
Zjazd Delegatów w Poznaniu, 
który dokonał oceny przeszłości 
naszej organizacji i wytyczył ide- 
owo-programową linię na przy- 
szłość, W międzyczasie zaistnia- 
ło w życiu wewnętrznym Kraju 
i polityce międzynarodowej sze- 
reg faktów, które z natury rzeczy 
zostały zarejestrowane i wchło- 
nięte przez zawsze żywą Spo- 
łeczno-polityczną ideologię nasze- 
go Związku. 

W życiu Polski Ludowej, która 
zmierza ku realizacii pełnego u- 
stroju socjalistycznego Kraju, 
s.'da z organizacyj społecznych 


ma swoje konkretne zadania do 
wykonania. Każda z organizcyj 
społecznych ma pracować ną od- 
cinku społecznym w Ścisłej kore- 
lacji z planami państwa. Inaczej 
byłaby organizacją niepotrzeb..ą. 
P.. odzące w kraju partie ro- 
botnicze, będące w sojuszu z par- 
tiami ludowymi, postawiły w o- 
statnich miesiącach w wyniku 
uchwał swych Komitetów Cen- 
tralnych przed Narodem Polskim 
program walki o socjalizm, któ- 
ry to program może być reali- 
zowany tylko w drodze walki 
klasowej. Organizacja społeczna, 
któraby tego programu nie uznała, 
która by uważała, iż może reali- 
zować swe zadania po własnej 
linii w oderwaniu od rzeczywi- 
stości politycznej Kraju, musiała- 
by się znaleźć poza nawiasem 
życia społeczno „ politycznego 
Polski. 


Zasadnicza linia działania 


Na tym tle rysuje się przed 
P. Z. Z. zasadnicza linia działa- 
nia. Członkiem naszej organizacji 
może być każdy Polak, który jest 
ustosunkowany pozytywnie do 
rrograciu społeczno-politycznego 
i gospodarczego Polski Ludowej, 
który rozumie i nie jest negatyw- 
nie ustosunkowany do etapu, na 
Którym się Polska znajduje, a 
który wyraźnie zmierza do Pol- 
ski Socjalistycznej. Rzecz jasna 
— wyższe wymagania stawiać 
musimy członkom władz nąszego 
stowarzyszenia. Musimy bowiem 
i powinniśmy stać na stanowisku 
czystości naszych szeregów ka- 
drowych i kierowniczych, musi- 
my wymagać od kierownictwa 
organizacyjnego dojrzałości spo- 
leczno - programowej i konse- 
kwentnej linii działania w reali- 
zacji naszego programu. 

Z takiego stanowiska wypły- 
wają dalsze konsekwencje ideo- 
wo-programowe, jeśli chodzi © 
realizację naszego programu w 
społeczeństwie. Musimy starać 
się o to, aby Szeregi nasze zo- 
stały szczególnie wzmocnione si- 
łami klasy robotniczej w mieście 
i na wsi, siłami biednych chło- 
pów. Nie stawiamy tym samym 
sprawy wyłączenią  bezpartyj- 


nych z naszej organizacji. Nasz 
stosunek do bezpartyjnych fesi 
nadał stosunkiem jak najbardziej 
pozytywnym i rola bezpartyinych 
w naszym związku jest i będzie 
nadal bardzo duża. Ale chodzi tu 
o zagadnienie zasadnicze: — aże- 
by poprzez najbardziej uświado-= 
mioną klasę robotniczą i chłop- 
ską, poprzez naibardziej postępo- 
wych przedstawicieli inteligencji 
pracującej przenieść w jak naj- 
szersze masy społeczne tę ideolo- 
gię i te zadania, które nasz Zwią= 
zek w oparciu o program władz 
rządow$ch i politycznych ma do 
wykonania. 


W odbudowie bowiem rolsko- 
Ści na Ziemiach Zachodnich na- 
dal istnieją jeszcze poważne za- 
dania. Przeanalizuiimy sobie cho- 
ciażby sytuację narodowościową 
na podstawie sprawozdań z tere- 
nu Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego, 
sytuację narodowościową, której 
podobne elementy mamy i na 
Warmii i Mazurach i na Pomorzu 
Zachodnim łącznie z Gdańskiem 
ina Ziemi Lubuskiej i na Dolnym 
Śłąsku, w.okolicach których sku- 
pienie polskiej ludności rodzimej 
jest szczególnie silne. 


` 


Walka z objawami postępowania 
- proniemieckiego 


P. Z. Z. stale stwierdzał, że 
zwalczać będzie wszelkie obiawy 
postępowania _ proniemieckiego. 


Dlatego jako zasadniczy postulat 
stawiał, ażeby nasi aktywiści 
przede wszystkim znali dokład- 


nie zagadnienia, dotyczące prze- 
szłości politycznej Śląska i całych 
odzyskanych Ziem Zachodnich, 
ażeby ci aktywiści byli w ścisłej 
i stałej współpracy z władzami 
administracji ogólnej, z partiami 
politycznymi. P. Z. Z. winien so- 
bie poprzez właściwą postawę i 
współpracę zasadniczy wpływ na 
kształtowanie się sytuacji naro- 
dowościowej zapewnić. Zanim je- 
dnak sprecyzujemy dokładnie to 
zagadnienie, poddajmy je dokład- 
nej analizie. Bez wątpienia zosta- 
ło stwierdzone, że ludzie, któ- 
rzy nie znali zagadnień poli- 
tycznei przeszłości Śląska i od- 
zyskanych Ziem Zachodnich, a 
którzy poza tym byli negatywnie 
ustosiinkowani do Polski Ludo- 
wej, albo prowadzili wrogą i a- 
gresywną taktykę w stosunku do 
połskiej ludności rodzimej, zraża- 
jąc ją systematycznie do narodu 
i państwa polskiego, kierując się 
najczęściej chciwością posiadania 
majątku i wyżycia się, a tym sa- 
mym prowadzili robotę antypań- 
stwową, sprzeczną z założeniami 
naszej rolityki społecznej i go- 
spodarczej. Albo też uprawiali po- 
litykę proniemiecką, paraliżując 
postułaty Państwa w zakresie re- 
polonizacii i budowania więzi 
społecznej między polską ludno- 
ścią rodzimą a napływową przez 
podtrzymywanie u ludności o nie- 
Skrystalizowanym poczuciu pol- 
skiej przynależności narodowej — 
uczucia odrębności pochodzenia, 
stwarzania psychozy lęku, nie- 
pewności jutra, podważania waż- 
ności dokumentów państwowych 
i podrywania autorytetu Państwa 
Polskiego. 


P. Z. Z. natomiast dążył i dąży 
na drodze społecznej do pełnego 
wyeliminowania elementów et- 
nicznie niemieckich, renegackich 
i zdyskredytowanych społecznie, 
ale stoi i stać będzie twardo w 
obronie polskiej ludności rodzi- 
mej, świadomej swei odrębności 
narodowej i ludności Ś!ąskiej o 
nieskrystalizowanej Świadomości 
polskiej przynależności narodo- 
wej. 

Przejawy tei proniemieckości i 
elementów stwarzających zapory 
w likwidowaniu tych przejawów 
są najrozmaitsze: 


od tolerowania „Śladów niemczyz- 
ny w każdej postaci i jaskra- 
wych faktów postępowania 
proniemieckiego w życiu co- 
dziennym, np. używania ięzy- 


ka niemieckiego, śpiewania 
pieśni niemieckich itp. do 
świadczenia przed sądem lub 
innymi wladzami na korzyść 
elementów renegackich i zdy- 
skredytowanych o proniemiec- 
kich skłonnościach, wystawia- 
nia zaświadczeń niezgodnych 
z prawdą, a mających na celu 
wybielar*: Niemca wzgl. rene- 

i gata, z 

— zasłaniania i nieujawniania 
przestępczej działalności uie- 
miecko-faszystowskich zbrod- 
niarzy, kolportażu szertanych 
bredni o rzekomych zmianach 
terytorialnych Polski na ko- 
rzyść Niemiec i kolportowania 
bredni o rzekomej wojnie ze 
współudziałem Niemiec, o rze- 
komym zamiarze Rządu Rze- 
<czypospolitej masowego prze- 
siedlenia polskiej ludności ro- 
dzimej do Polski Centralnej, 

— wmawiania polskiej ludności 
rodzimej i ludności śląskiej, iż 
jest niemieckiego pochodzenia, 
nakłaniania jej z niskich nie- 
patriotycznych pobudek do 
wstrzymywanią się od wery- 
fikacji wzgl. rehabilitacji, ter- 
roryzowania polskiej ludności 
rodzimej w celu zniechęcenia 


jej do Polski wzgl. ustroju 
demokratycznego, 

— upośledzania i wyzyskiwania 
polskiej ludności rodzimei w 
celu zachwiamia w niej wiary 
w polską praworządność i spra- 
wiedliwość, sabotowania «oz- 
porządzeń i nakazów władz 
polskich zwłaszcza w spra- 
wach majątkowych ze szkodą 
dła biednej ludności rodzimej, 

— stwarzania i podtrzymywania 
psychozy tymczasowości na 
odzyskanych Ziemiach Za- 
chodnich oraz bezdusznej kry- 
tyki polskich urządzeń i prze- 
ciwstawiania im niemieckich 
„wzorów“ jako doskonałych. 
Wymienione przejawy, wystę= 

pujące w rewnych środowiskach 

i grupach, zostały stwierdzone w 

terenie w mniejszym lub więk- 

szym stopniu np. w Rudzińcu i 

Tworogu, pow. Gliwice, Głogów- 

ku, Białej Prudnickiej, Prudniku, 

Głubczycach, Wołczynie, Klucz- 

borku, Pruchnie, pow. Cieszyn, 

Murckach, pow. Pszczyna, w 

Strzelcach Opolskich, Zalesiu, 

Ujeździe, w Raciborzu, Tarnow- 

skich Górach i in. 


O pełne zespolenie narodowe 


P. Z. Z. współpracując w tym 
zakresie z władzami i partiami 
politycznymi, zdaje sobie dokład- 
nie sprawę z tego, że raz trzeba 
tę akcję przez działanie czysto 
społeczne pogłębić, poszerzyć, że 
należy wytworzyć w terenie ta- 
kie warunki, ażeby nie dopuścić 
do nawrotu w jakimkolwiek stop- 
niu i formie ir., denty niemiec- 
kiej, że należy skończyć z psy- 
chozą niepewności jutra u pol- 
skiej ludności rodzimej. Ale w 
tym musi pomóc PZZ-towi prze- 
de wszystkim sama ludność pol- 
ską rodzima, której celem winno 
być jak naj: .bsze wżycie się i 
zżyec.. z kulturą polską i pełne 
zespolenie narodowe. 

Łączy się to zagadnienie ze 
sprawami wyznaniowymi. P.Z.Z. 
tu stoi na stanowisku, iż każde 
wyznanie w Polsce posiadą rów- 
ne prawa. Polska większość wy- 
znaniowa katolicka jest traktowa- 
na na równi z polską mniejszością 


ewangelicką i każdego innego 
wyznania. Z przyczyn przynależ- 
ności do ewangelickiego kościoła 
nie grozi polskiej ludności rodzi- 
mej wysiedlenie z kraju. Należy 
już raz wreszcie skończyć z bred- 
niami, że „każdy ewangelik — to 
szwab*. Szczególnie dotyczy to 
Kluczborskiego, a zwłaszcza Woł- 
czyna, gdzie tamtejsza polska 
ludność rodzima poniosła i ponosi 
nadal milcząco wiele krzywd, to 
samo Nyskiego, Grodkowskiego, 
Niemodlińskiego, Głubczyckiego, 
a częściowo i Prudnick' ro. 


To jest jedna strona zagadnie- 
nia. Druga — to otoczenie więk- 
szą troską i opieką repatriantów 
i osadników w okolicach zwłasz= 
cza przez ludność śląską zamie- 
Sszkałych. Należy dążyć, ażeby 
odosobniony repatriant i osadnik 
nawiązał iak najbardziej przyiaz= 
ne stosunki z ludnością miejsco- 
wą i odwrotnie. 


Oczyszczenie z e'ementów wrogich 
i zakapłurzonych Niemców 


Chciałbym teraz przejść do 


drugiego, równie ważnego zagad- | 


nienia — sprawy zrehabilitowa- 
nych. P. Z. Z. Stoi tu na stano- 


wisku jak najgłębszego i jak naj- 
szerszego oczyszczenia szeregów 
polskich z elementów wrogich 
Polsce i zakapturzonych Niem- 


Str. 2 


ców. Dlatego P. Z. Z. współpra- 
cuje nad realizacią dekretu z 
dnia 13 września 1946 roku o po- 
zbuwieniu obywatelstwa polskie- 
go i wysiedleniu do Niemiec osób 
narodowości niemieckiej z 
władzami, z przedsiębiorstwami 
przemysłowymi, a szczególnie z 
Przemysłem Węglowym, Hutni- 
czym, Śląskimi Kolejami Elek- 


trycznymi, Izbą Lekarską, Izbą 
Skarbową. 
Ze sprawozdań terenowych 


w, ika, iż co prawda zakapturze- 
ni Niemcy i ich reakcyjni fa._y- 
stowscy polscy sympatycy nie 
czują się zdołnyimi do rozwinięcia 
szerszej działalności, ale starają 


się opanowywać niektóre ogni- 
wa, niektóre miejscowości i nie- 
które zakłady pracy, korzystając 
głównie z korupcji moralnej. Za- 
kapturzeni Niemcy, wykorzystu- 
ją korupcię moralną wśród nie- 
wielkiej ale wpływowej części 


reakcyjnych Polaków, a kierowa- - 


ni nienawiścią do Polski i ustro- 
ju demokratycznego, starali się i 
starają się szeptaną propagandą 
obniżać wszystko to, co realizu- 
ie Polska Demokratyczna. 

To ziawisko o natężonym wy- 
stępowaniu zagadnienia niemiec- 
kiego stwierdzono w Bielsku, 
Głogówku, Bobrku, Karbie i w 
paru innych miejscowościach. 


Cprzeć się o klasę robotniczą 
i chiopską, o postępową inteligencję 
„pracującą 


Dążąc do wyjaśnienia sytuacji 
narodowościowej na Śląsku, sta- 
rając się ocalić każdą kroplę krwi 
polskiej — P. Z. Z. na Śląsku mu- 
si pójść jak najszerzej, na zakła- 
dy pracy, oprzeć się o klasę ro- 
botniczą, o klasę chłopską, o 
postępową inteligencję pracują- 
cą. Analiza bowiem wykazała, 
iż dotychczas wiele jednostek 
organizacyjnych P. Z. Z, idąc 
po tradycyjnej linii opierania 
się o wysoko stojące. autory- 
tety polskiej inteligencji i stano- 
wisk urzędowych — swego za- 
dania w całości nie wypełnił, że 
należy, aby P. Ze Z., sięgnąwszy 
w masy ludowe na wsi i w mie- 
ście, wykształcił typ demokra- 
tycznego działacza społecznego, 
który w patriotycznym, a nie w 
szowinistycznym pojęciu swych 
obowiązków oddzieli niemiecką 
plewę od polskiego ziarna. 

Tym samym wzrośnie czujność 
szerokich warstw polskiego Spo- 
leczeństwa w stosunku do prze- 
iawów proniemieckich i antyde- 
mokratycznych Polski Ludowej, 
stabilizuje się szerzej i mocniej 
praworządność i bezpieczeństwo, 
pogłębi się i poszerzy wychowa- 
nie młodzieży i uświadamianie 
starszego społeczeństwa w duchu 
polskim. 

Musi nam w tej pracy pomóc, 
co już poprzednio podkreśliłem, 
polska ludność rodzima odzyska- 
nego Śląska Opolskiego i ludność 
śląska Zagłębia Śląskiego, Śląska 
Górnego i Cieszyńskiego wraz z 
ludnością napływową przez: 

— zainteresowanie się czytelnie- 
twem i poprawą języka pol- 
skiego, 

wzrost frekwencji w uroczy- 
stościach narodowych i pań- 
stwowych, 

uczestnictwo w imprezach kul- 
turalnych, zabawach ludowych 
i widowiskach. 


— uczestnictwo w organizacjach 
młodzieżowych, społecznych i 
partiach politycznych, 
pomoc sąsiedzką na wsi przy 
uprawie roli i odbudowie, 
zane imion niemieckich u 
dzieci i dorosłych oraz zmia- 
nę nazwisk o brzmieniu nie- 
mieckim, 
usunięcie napisów niemieckich 
na pomnikach cmente.nych 
swych zmarłych w rodzinie, 
zmianę szaty ortograficznej 
nazwisk o  zniekształconei 
przez Niemców formie, 
zaniechanie słuchania audycyi 
radiowych niemieckich, 
odwiedziny i pogawędki są- 
siedzkie między obywatelami 
o dawniejszej różnej przyna- 
leżności terytorialnej, 
zawieranie małżeństw między 
przedstawicielami ludności 
miejscowej i napływowej, 
uczestniczenie ludności wy- 
znania ewangelickiego w im- 
prezach kulturalnych, zorgani- 
zowanie przy zborach świe- 
tlic, zaopatrzenie ich w czaso- 
pisma ogólne oraz prasę i 
książkę wyznaniową, 
zwalczanie i wykrywanie za- 
kapturzonych Niemców, ich 
reakcyjnych, polskich, faszy- 
stowskich popleczników oraz 
zwalczanie wszelkich przeia- 
wów proniemieckich w każdej 
dziedzinie życia i na każdym 
miejscu. 

Jednym słowem: połska lud- 

ność rodzima winna się jak naj- 

bardziej czynnie ustosunkować do 
sprawy polskości, do procesu ze- 

spolenia narodowego, winna u- 

czestniczyć w politycznym i spo- 
łecznym ruchu Polski Ludowej. 

Winna się zrzeszać i organizować 
razem z klasą robotniczą i chłop- 

ską w obronie praw klasowych, 

a nie stać na ciasnym podwórku 

odrębności regionalnej i grupo- 

wej. 


Polska ludność rodzima musi się 
uaktywnić 


Obecnie zagadnienie wchłonie- 
cła polskiej ludności rodzimej w 
obręb pełnego życia polskiego I 
zagadnienie przygarnięcia iudno- 
ści śląskiej o nieskrystałizowanej 
świadomości narodowej nie stoi 
wyłącznie na płaszczyźnie za: 
sług, poniesionych dla sprawy 
polskiei w okresie ciężkiej oku- 
pacii i niewoli niemieckiej, które 
cenimy nadal tak mocno — jak 
dotychczas, i stale to podkreślać 
będziemy, ale stoj i to przede 
wszystkim na płaszczyźnie pozy- 
tywnego stosunku i uaktywnienia 
się polskiej ludności rodzimej i 
miejscowej ludności śląskiej w 
życiu społecznym, politycznym i 
gospodarczym Polski Ludowej! 


Nie można dopuścić do wytwo- 
rzenia się jakiejś ekskluzywnej 
grupy etnicznej polskiej ludności 
rodzimej czy ludności Śląskiej. 
Należy iuż raz wreszcie przeła- 
mać w tych grupach społecznych 
psychozę odrębności wychowania 
i kultury, należy poprzez szeroką 
akcję społeczną, kulturalną i 0- 
światową wzbudzić uświadomie- 
nie o konieczności jej uaktywnie- 
nia się poprzez wewnętrzne prze- 
łamanie jej biernego stosunku do 
tego, co niosą z sobą postępowe 
idee demokratyczne Polski Ludo- 
wej. I wtedy zaniknie i w życiu 
społecznym i w tematyce poli- 
tyczno-społecznej specjalna ter- 
minologia „polskiej ludności ro- 
dzimej“. 


O realizacie ustroju socjalistycznego 


Dlatego w- najbliższym okresie 
dziatania P. Z. Z. uwzględnialąc 
zdcbycze ideowe polskiej klasy 
robotniczej, stając pozytywnie na 


gruncie ostatnich uchwał obu par- 
tvi robottticzych, dalej partyj lu- 
dowych i stronnictwa demokra- 
tycznego, walczyć będzie o reall- 
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zację ustroiu socjalistycznego w 
Polsce, stawiać będzie postulat 
realizacji tego ustroju na odzy* 
skanych Ziemiach Zachodnich, W 
szczególności pójdzie głęboko i 
szeroko w klasę robotniczą w 
mieście i wśród chłopów na wsi. 
Na tej drodze P. Z. Z. widzi moż- 
liwości szybszej i szerszej reali- 
zacji postulatów odbudowy pol- 
skości na odzyskanych Ziemiach 
Zachodnich, skoro jego program. 
skoro jego idee i jego hasła dotrą 
do szerokich mas, skoro realiza- 
cja tej ideologii, tych haseł leżeć 
będzie nie tylko na barkach inte- 
ligencji pracującej i nie tylko na nie- 
licznych stosunkowo działaczach 
snołecznych przedwojennego ty- 
pu, którzy piastowanie godności 
społecznej uważałi jako coś, co 
wypada, co nałeży robić, co jest 


dobrze widziane i u władz i w 
społeczeństwie, ale, którzy przyi-, 
mtjąc funkcję prezesa, sekreta- 
rza, skarbniką lub członka zarzą- 
du, będą funkcję tę wype. «ć, 
będą zadania i program organiza- 
cii realizować, będą — świadomi 
swei pozycii klasowej i swego 
awansu społecznego, walczyć o 
dobre imię Polaka, o jego pion 
moralny, a będą przeciwstawiać 
się wszelkiej korupcii moralnej, 
zwalczać wszystkich tych, któ- 
rzy wysługiwali się kapitalistom 
niemieckim, którzy przez kolabo- 
racię z wrogiem faszystowsko- 
hitlerowskini popełnili zdradę Na- 
rodu Polskiego. Praca w organi- 
zacii naszęł musi być poięta jako 
praca dia ogółu społeczeństwa, a 
nie dla takich lub innych korzy- 
ści własnych. 


Nasze zadania w obliczu polityki 
międzynarodowej 


Dotychczas rozpatrzyliśmy za- 
dania ideowo-programowe i za- 
gadnienia społeczno - polityczne 
P. Z. Z-u pod kątem naszej poli- 
tyki wewnętrznej na tle odbudo- 
wy polskości na odzyskanych 
Ziemiach Zachodnich. Sprawa ta 
wymaga jednak rzucenia jej na 
płaszczyznę szerszą polityki — 
międzynarodowej. 

Słusznie i wyraźnie sprawy po- 
koiu w polityce międzynarodowej 
i sprawy współpracy międzyna- 
rodowej postawił minister Wy- 
szyński na Komisji politycznej 
Generalnego Zgromadzenia ONZ: 

„Rząd radziecki, przedstawia- 
jąc propozycje w sprawie reduk- 
cji zbrojeń oraz sił zbrojnych 
wielkich mocarstw, kontynuuie 
swoją stałą politykę walki prze- 
ciwko próbom rozbicia współpra- 
cy międzynarodowej, walki o re- 
alizację demokratycznych zasad 
Świata powojennego, o bezpie- 
czeństwo narodów. ' Polityka 
Związku Radzieckiego prowadzo- 
na jest konsekwentnie w kierun- 
ku rozszerzenia i wzmocnienia 
współpracy międzynarodowej. 

Politykę taką określa sama isto- 
ta socjalistycznego państwa ra- 
dzieckiego, państwa robotników 
i chłopów, zainteresowanych w 
takim samym stopniu, jak milio- 
ny szarych ludzi na całym Świe- 
cie w utrzymaniu i utrwaleniu 
pokoju i bezpieczeństwa naro- 
dów. Naród radziecki, który od- 
parł bohatersko najazd zdradziec- 


kiego wroga, od 3 lat poświęca - 


wszystkie swoje siły na gojenie 
ran wojennych, na odbudowę zni- 
szczonego w okręgach, które by- 
ły okupowane przez wojska nie- 
przyjacielskie, życia gospodar- 
czego, na dalszy rozwój i wzmoc- 


nienie potęgi ekonomicznej pań- 
stwa radzieckiego. Naród ten 
jest zainteresowany w utrzyma- 
niu stałego, trwałego pokoju na 
całym Świecie. 

Oto dlaczego Związek Radziec- 
ki systematycznie i wytrwale 
prowadzi politykę pokoju, wy- 
mierzoną przeciwko próbom wy- 
wołania nowej wojny, kryjącej w 
sobie największe klęski dla całej 
ludzkości. Tę politykę pokoju, po- 
litykę konsekwentnej walki prze- 
ciwko agresii, przeciwko psycho- 
zie wojennej, rozdmuchiwanej w 
szczególności przez  reakcyiite 
koła Stanów . Ziednoczonych, 
przeciwko awanturom wojennym, 
przeciwko wojnie w jakieikolwiek 
części świata — rząd radziecki 
prowadzi od pierwszego dnia 
swego istnienia, od momentu, w 
którym władza przeszła w ręce 
robotników i chłopów“. [I dalej 
kontynuuje minister Wyszyński: 

„United Press podała, że sztab 
amerykański opracowuje plan 
rozbudowy broni atomowej na 50 
lat. ..Autorzy tych planów po- 
cieszają się nadzieją, że Związko- 
wi Radzieckiemu nie uda się tak 
Szybko zlikwidować przewagi i 
przywilejów Stanów Ziednoczo- 
nych, przy pomocy osiągnięć 
przemysłowo-technicznych i woj- 
skowo-technicznych. 

Nie należy przypominać o tym, 
jakie przywileje ludzie ci mają na 
myśli i o jakiej przewadze mó- 
wią. Jest to przewaga możliwo- 
ści masowej zagłady ludzi. Prze- 
ciwko takim przywilejom prote- 
stuje sumienie człowieka, prze- 
ciwko takiej przewadze wystę- 
puje każdy uczciwy człowiek. Z 
takimi przywilejami nie może się 
pogodzić sumienie narodów.“ 


Związek Radziecki ostoją 
pokoju świata i bezpieczeństwa Polski 


Prowadząc politykę pokoju, 
której zasady najwyraźniei sfor- 
mułował minister Wyszyński — 
Związek Radziecki stał się ostoją 
wszystkich krajów, walczących 
o pokój i postęp, realizujących 
konsekwetnie w oparciu o własne 
siły program pokojowej odbudo- 
wy po katastrofalnej II wojnie 
światowej. Dlatego Polska tak 
silnymi więzami przyjaźni i soiu- 
szu związała się ze Związkiem 
Radzieckim, dzięki któremu Pol- 
ska odzyskała Ziemie Zachodnie, 
dzięki którego bohaterskiej Armii 
Czerwonej w braterstwie broni z 
odrodzonym Wojskiem Polskim 
zostałą wyzwolona Połska z nie- 
woli hitlerowskiej i, dzięki które- 
mu mogliśmy dokonać reformy 
społeczno - gospodarcze w kraju, 


I na tym tle tak duże jest znacze- 
nie Związku Radzieckiego, iego 
przywódców: Generalftsimusa 
Stalina i Mołotowa dła Polski, 
którzy politykę Związku Radziec- 
kiego w stosunku do Polski sta- 
wiaią na płaszczyźnie przyjaźni 
i współpracy, a sprawę naszej 
granicy zachodniej na Nysie Łu- 
życkiej, Odrze i Bałtyku na płasz- 
czyźnie nienaruszalności. Za to 
Naród Polski jest głęboko wdzię- 
czny Związkowi Radzieckiemu. 


To jest jedna strona zagadnie- 
nia polityki Polski, polityki zwią- 
zanej przyjaźnią i sojuszem ze 
Związkiem Radzieckim, a druga 
— to naszei wspólnej ze Związ- 
kiem Radzieckim jasnej polityki 
w stosunku do Niemiec. 


Stosunek do Niemiec 


Nie będę na tym miejscu anali- 
zował dokładnie i wchodził w 
szczegóły tego zagadnienia. gdyż 
jest ono szeroko opinii polskiei 
znane. 


Niewątpliwą jest jednak rzeczą, 
iż sprawa Niemiec jest dla spra- 
wy pokoju w Europie i Świecie 
Sprawą o zasadniczym znaczeniu. 
Dla Polski zagadnienie nienaru- 
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szalności naszej granicy zachod- 
niej na Nysie Łużyckiej, Odrze i 
Bałtyku, jako granicy pokoju i 
bezpieczeństwa jest bezsporne. 
Polska poza tym stoi na stanowi- 
sku, iż wykonanie Umowy Pocz- 
damskiej odnośnie uregulowania 
wewnatrz Niemiec zagadnienia 
niemieckiego i zlikwidowanie za- 
istniałego wbrew Umowie Pocz- 
damskiej podziału Niemiec na 
Strefy zachodnie i strefę wschod- 
nią, dokonane jednostronnie przez 
imperialistyczną politykę Stanów 
Ziednoczonych i Wielkiej Bryta- 
nii przy zgodzie Francji —, iest 
podstawowym warunkiem zawar- 
cia traktatu pokojowego z Niem- 
cami. 

Niemcy przecież w strefach za- 
chodnich stały się bastionem od- 
radzającego się imperializmu, re- 
akcji i rewizionizmu. W Niem- 
czech zachodnich rodzą się po- 
odbudowy agre- 
sji, będące na kompletnych usłu- 
gach imperializmu Stanów Zied- 
noczonych. Tam odżywa rewi- 
zionistyczny katolicyzm niemiec- 
ki, mający swe poparcie w filo- 
germańskiej polityce Watykanu. 
Tam dochodza do wpływów nai- 
bliżsi. współpracownicy Hitlera w 
rodzaju Schachta, tam przywódcy 
partii Unii Chrześcijańsko-Demo- 
kratycznej, Social-Demokratycz- 
nej Partii, Wolnej Partii Demo- 
kratycznei i wszelkich innych 
prowadzą jak najsilniejszą walkę 
przeciw naszym ziemiom odzy- 
skanym, odsądzając je od polsko- 
Ści, przekreślając wszelkie prawa 
Polski do odzyskanych Ziem Za- 
chodnich. Rewizionistyczne i szo- 
winistyczne koła reakcji niemiec- 
kiej w strefach zachodnich docho- 
dzą nawet do zupełnie absurdal- 
nych wniosków w sprawie naszej 
granicy zachodniej, a które naile- 
piej oddaje jako przykład oświad- 
czenie kierownika konferencji 
partyjnych prelegentów Wolnej 
i'urtii Demokratycznej w Diissel- 
dorfie, który powiedział: 


»-. W Niemczech nigdy nie po- 
myślano nawet o tym, aby poło- 
żyć podpis pod traktat pokojowy, 
zawierający postanowienia o linii 
granicznej na Odrze i Nysie. By- 
łoby bardzo pożądane, aby takie 
stanowisko stało się oczywiste 
dla każdei partii niemieckiej.“ 

W przeciwieństwie do tych na- 
cionalistycznych i  reakcyinych 
partii niemieckich w strefach za- 
chodnich, które pracują pod dy- 
rektywami imperialistów amery- 
kańskich, postępowe partie Nie- 
miec strefy wschodniej, w której 
Zw. Radziecki opierając się na 
Umowie Poczdamskiei, dokonał 
olbrzymiej, demokratycznej pra- 
cy wychowawczei i demokra- 
tycznej przebudowy społeczno- 
gospodarczej — a szczególnie 
„Partia Socjalistycznej Jedności 
Niemieckiej“ — zagadnienie pol- 
skiej granicy zachodniej stawiają 
na całkiem innej płaszczyźnie. 

Członek tej partii i członek 
Rady Miejskiej w Halle, Schmidt 
oświadcza, że naród niemiecki 
winien być zadowolony, iż Pol- 
ska poprzestaje na granicach na 
Odrze i Nysie. W związku z tym 
Bielefeldski „Westfalen-Zeitungy", 
organ reakcyinej Chrześcijańsko- 
Demokratycznej Unii stwierdza, 
co następuje: 


„Jeśli się już znalazł Niemiec, 
który popiera pretensie Polaków 
do linii Odry, wówczas należy 
słusznie obawiać się, iż podczas 
nadchodzących rozmów w spra- 
wie granic wschodnich podobne 
Świadectwo mieszkańca Halle 
może nabrać dla Niemiec fatalne- 
go znaczenia. Ludzie, wypędzeni 
z niemieckiego wschodu, winni 
sobie te słowa rrzedstawiciela 
komunistów w Halle dobrze za- 
pamiętać. W przeciwieństwie do 
tych słów, które stanowią zdra- 
dę interesów niemieckich, znaj- 
duje się oświadczenie dra Ade- 
nauera w sprawie granic, który 
jak zwykle zajął jasne i Śmiałe 
stanowisko, oświadczając, że „ża- 
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den polityk chrześcijańsko-demo- 
kratyczny nie podpisze traktatu 
pokojowego, uznającego linię 
Odry-Nysy.'* 

Takie słowa wypowiedziane 
przez szowinistę, imperialistę-re- 
wizjonistę niemieckiego często 
spotkać można w strefach za- 
chodnich Niemiec będących pod 
opiekuńczymi skrzydłami St. Zje- 
dnoczonych, Anglii i Francji. 

Tymczasem jest już sprawą 0- 
gólnie znaną, iż granice Polski na 
Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałtyku, 
uznaje nie tylko jeden mieszka- 
niec Halle, ale takie jest stanowi- 
sko demokratycznych i postępo- 
wych Niemców. 

Oto, co oświadcza w lipcu br. 
„Socjalistyczna Partia Jedności 
Niemiec pod przewodnictwem 
Piecka i Grotewohla w naczelnym 
swym organie „Neues Deutsch- 
land“ jako oficjalne stanowisko: 

„Granica obecna między Niem- 
cami a Polską nie może ulec żad- 


nej rewizji. Faktem jest, że tak: 


Truman, jak i Atlee podpisali 
dokument poczdamski, na którym 
ma się oprzeć traktat pokojowy. 
W umowie poczdamskiej i jałtań- 
skiej jest mowa nie o linii demar- 
kacyjnej między Polską a Niem- 
cami, lecz o granicy polsko-nie- 
mieckiej. 

Sprawa granicy jest kluczo- 
wym zagadnieniem stosunków 
rolsko-niemieckich i dlatego. na- 
leży zająć jasne stanowisko. Jał- 
ta i Poczdam nie. pozostawiają 
żadnych wątpliwości co do usta- 
lonej granicy polsko-niemieckiej.* 

To stanowisko partii Piecka i 
Grotewohla popiera partia 
„Chrześcijańsko - Demokratycz- 
nej Unii“ strefy wschodniej, któ- 
rej przewodniczący Nuschke o- 
świadczył, iż 

„hie możną jednak czynić 
sprawy wschodniej granicy Nie- 
miec przedmiotem sporu“. Czło- 
nek tejże samej partii, radca 
Gohr, Niemiec, który mieszkał na 
Pomorzu, stwierdził na paździer- 
nikowym zebraniu komisii 
spraw zjednoczenia Niemiec, żę 


granica: polsko - niemiecka nadi 


Odrą i Nysą Łużycką jest słusz- 
na i Niemcy powinni współpra- 
cować z sąsiadami wschodnimi. 
To samo stwierdził w marcu br. 
przewodniczący Liberalno-Demo- 
kratycznej Partii, Kiilz, który 
przedtem występował 
Polsce. Oświadczył on, że spra- 
wa granicy Odry-Nysy należy do 
spraw, o których lepiej nie mó- 
wić. 

Na tym stanowisku stoi rów- 
nież postępowa młodzież niemiec- 
ka, która w 30 numerze „Junge 
Welt“ wyraźnie oświadcza, że: 

„Rozroczęta ostatnio zbrodni- 
cza kampania przeciwko grani- 
com na Odrze i Nysie ma na celu 
wszczęcie ponownego szerzenia 
nienawiści do Polski oraz prze- 
szkodzenią powstaniu przyjaz- 
nych stosunków między narodem 
niemieckim i polskim... Jeśli obec- 
nie podejmowane są przez niektó- 
re czynniki próby stworzenia 0- 
pinii, że odrzucenie uchwał Pocz- 
damskich umożliwi korzystniejsze 
rozwiązanie sprawy granic, sta- 
nowi to wierutne kłamstwo. W 
przyszłości okaże się, że nie mo- 
że być dobrym Niemcem i demo- 
kratą ten, kto przez zastrzeżenie 
w sprawie granic wschodnich, lub 
„przez powtarzanie bełkotów usi- 
luje psuć nasze stosunki z demo- 
kratyczną Polską.“ 

Dlatego „Wołna Młodzież Nie- 
miec“ stoi na stanowisku: 

„Granicę na Odrze i Nysie uwa- 
żamy za granicę pokoju. Tylko ci, 
którzy walczą o rozbiór Niemiec, 
są zainteresowani w rewizii tei 
granicy." 

Ukształtowanie więc kierunków 
politycznych współczesnych Nie- 
miec przeciw i za granicą Polski 
na Nysie Łużyckiej, Odrze i Bał- 
tyku — jest jasne. Jasnym iest 
też to, co w artykule wstępnym 
stwierdza „Berliner Zeitung“, że 

„ośrodki kampanii antypolskiej 
me znajdują się w Niemczech, zaś 


do” 


przeciw 


Niemcy, 
kampanii są tylko figurkami na 
szachownicy innych sił, dla któ- 
rych zrealizowane w Polsce re- 
formy spoteczno-ekonomiczne są 
cierniem w oku.“ 


I tu dochodzimy do sedna za- 
gadnienia. Dla narodu polskiego 
sprawa nienaruszalności granicy 
zachodniej na Nysie Łużyckiei, 
Odrze i Bałtyku iest sprawą, któ- 
ra łączy się i jest ściśle współza- 
leżna od polityki pokoju i postę- 
pu, iaką Polska w ścisłej łącznoś- 
ci i przyjaźni z krajami iemokra- 
cii ludowej ze Związkiem Ra- 
dzieckim na czele prowadzi. 

Dłatego Polska stoi na stanowi- 
sku, że sprawa naszei granicy za- 
chodniei w ogóle nie podlega dy- 
skusji. Granica zachodnia Polski 
na Nysie Łużyckiej, Odrze i Bał- 
tyku musi być uznana w traktacie 
pokojowym, co winno stanowić 
tylko zwykłą formalność w opar- 
ciu o Umowę Poczdamską i do- 
konaną na odzyskanych Ziemiach 
Zachodnich odbudową polskiego 
życia państwowego, politycznego, 
społecznego, gospodarczego i kul- 
turalnego. 


Dlatego według ustosunkowa- 
nia się do sprawy naszej granicy 
zachodniej oceniamy i oceniać bę- 
dziemy naszych przyjaciół czy 
nieprzyjaciół. 

P.Z.Z. stoi tu na stanowisku, 
iż stanowisko tych postępowych 
i demokratycznych Niemców mu- 
simy jak najpozytywniei uznać, 
musimy oprzeć na nich warunki 
przyszłej współpracy, która nie- 
wątpliwie między narodem pol- 


biorący udział w tei 
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skim a niemieckim w przyszłości 
zaistnieć musi. Zagadnienie to bo- 
wiem należy postawić na realnej 
platformie współżycia dwu sąsia- 
dujących narodów. Warunkiem 
jednak zasadniczym określenia 
plattormy tego współżycia i współ- 
pracy jest, aby ten duch demo- 
kratycznego postępu i pokoju 
opanował cate Niemcy, cały na- 
ród niemiecki, aby wszystkie ple- 
wy hitlerowskie, nacjonalistyczne 
i rewizionistyczne zostały wy- 
trzebione. PZZ zagadnienia nie- 
mieckiego nie chce i nie będzie 
stawiał na płaszczyźnie zbrodni- 
czych elementów duszy niemiec- 
kiej, czy metafizycznej nieuleczal- 
mości zaborczości i miitaryzmu 
niemieckiego, ale tylko i wyłącz- 
nie na szerokiej płaszczyźnie doj- 
rzenia i wychowanią demokra- 
tycznego narodu niemieckiego, na 
pozbyciu się przez niego naciona- 
listycznych instynktów panowa= 
nia nad światem, co jest ściśle 
związane ze zwycięstwem sił 
szczerze demokratycznych w 
Niemczech, z uwolnieniem Nie- 
miec od protektoratu amerykań- 
skich imperialistów. 

Dotychczas takie warunki w 
Niemczech nie zaistniały. A nie 
zaistniały one tylko i wyłącznie 
z winy okupujących je Stanów 
Ziednoczonych i Wielkiej Bry- 
tanii przy milczącej zgodzie 
Francii oraz stworzonych dzięki 
planowi Marshalla warunkach od- 
budowy Niemiec, utrzymania ich 
ciężkiego przemysłu i trustów, 
a tym samym stworzenia możli- 
wości odrodzenią imperializmu 
niemieckiego. 


Współdziałanie z Polonią Zagraniczną 


Polacy w kraju rozumieją to 
zagadnienie w całej rozciągłości. 
Ale Polacy w kraju, na których 
spoczął cały ciężar odzyskania 
właściwej pozycii Polski w świe- 
cie międzynarodowym, na któ- 
rych barki spadła cała odbudowa 
pafistwa ze wszystkimi dziedzi- 
nami życia po ciężkiej okwyacii 


“hitlerowskiej, mają słuszne prawo 
domagać się, aby w tej pracy po- 


mogła nam Połonia Zagraniczna. 
Trzeba, ażeby nas zrozumiała Po- 
lonia Zagraniczna, Polonia w 
Niemczech, Francji, Belgii, Ho- 
landii, Danii, Anglii, Stanach Zje- 
dnoczonych, Kanadzie, Brazylii, 
Argentynie i wszystkich ośrod- 
kach Świata, dokąd została wypę- 
dzona biedą w kraju i kapitali- 
styczno - sanacyjnymi rządami 
Polski przedwrześniowej. Wśród 
tej Polonii zamęt ideowy jest nie- 
słychanie duży i ten zamęt w 
głównej mierze przeszkadza sze- 
rokim rzeszom Polonii pojąć wła- 
Ściwy stosunek do kraju. Ten za- 
męt wśród Polonii szerzą prze- 
grani politycy sanacyinej Polski 
przedwrześniowej, leaderzy by- 
łego rządu londyńskiego, którzy 
znaleźli żerowisko na ciele Po- 
lonii Zagranicznej, którzy Ściśle 
i według dyrektyw kapitalizmu 
i imperializmu anglosaskiego pra- 
cuią. 

Polski Związek Zachodni wy- 
słał dużo materiałów informacyi- 
nych, książek, broszur do Polo- 
nii Zagranicznej — w samym 
tylko roku 1948 na sumę ponad 
7000 000,— starając się wpłynąć 
na uświadomienie Polonii o sy- 
tuacji w kraju, o dorobku kraju 
i wynikach naszej odbudowy na 
odzyskanych Ziemiach Zachod- 


Program obcy 
racji 


Jeżeli się studiuje i analizuje 
te obce i wrogie polskiej racji 
stanu, a idące po linii imperializ- 
mu amerykańskiego, tym samym 
imperializmu i rewizjonizmu nie- 
mieckiego, programy reakcyjnej 
części Polonii Zagranicznej, to 
pytamy się my Polacy z kraiu — 
Polaków za granicą: czy nie czas 
największy zerwać z tą ślepotą 
leaderów, sanacyjnych i kapitałi- 


nich. W myślącej części tej Polo- 
nii znalazły duże uznanie wyni- 
ki odbudowy, wiele znaleźliśmy 
gorących, prawdziwie patrio- 
tycznych serc, dla których spra- 
wa Polski jest sprawą dobra naj- 
wyższego. Trzeba tę współpracę 
z Polonią jeszcze pogłębić, po- 
szerzyć o sprawy gospodarcze, 
'o wymianę handlową, o pomoc 
finansową, społeczną i zbiórki na 
cele charytatywne w kraju. 

Nie znaleźliśmy tego uznania 
u tego rodzaju pseudo-Polaków, 
iak Karol Rozmarek, prezes Kon- 
gresu Polonii Amerykańskiej, 
który na nasz list o nabycie ka- 
lendarza na rok 1948, w którym 
skrócie zostały przedstawione 
wyniki naszej wówczas dwu i 
półletniej odbudowy ną Z.O., a 
z którego czysty zysk został 
przeznaczony na cele społeczno- 
kulturalne Ziem Zachodnich, od- 
powiadając negatywnie, m. in. 
napisał:  ,„..widząc pieczęć Pa- 
nów z iakimś obcym ptaszkiem 
w miejsce Białego Orła z koro- 
ną...'.. Czyż tak może napisać Po- 
lak, który chociaż odrobinę czu- 
je się związany z Narodem Pol- 
skim. Przecież nasz Orzeł Pia- 
stowski na pieczęci PZZ używa- 
ny jest od zarania powstania 
Związku. Symbolizuje om zdro- 
wy kierunek naszej polityki bu- 
dowy państwa w oparciu o pia- 
stowskie ziemie nadodrzańskie i 
nadbałtyckie, ziemie, które będąc 
przy Polsce stanowiły o jej bez- 
pieczeństwie i pokoju, a nie fal- 
szywy kierunek możnowładzko- 
szlacheckiej i sanacyinej polityki 
ekspansji na obce ziemie na 
wschodzie i wrogości przeciw 
Związkowi Radzieckiemu. 


I wrogi polskiej 


stanu 


stycznych Połonii, dla których 
interes własny jest interesem 
najwyższym, dla których żadne- 
go znaczenia nie ma, czy Polska 
w pokoju się odbuduje, czy Pol- 
ska utrwali polskość na odzyska- 
nych Ziemiach Zachodnich? 
Mylą się ci Polacy za granicą, 
którzy idą za hasłami przedwo- 
jennego, sanacyjnego „Świato- 
wego Związku Polaków z zagra- 


nicy“, który głosi, że: „Interes 
Polski... wymaga, aby Polacy w 
świecie udzielali czynnego po- 
parcia politycznego poczynaniom 
angloamerykańskim i aby wspie- 
rali Stany Zjednoczone w ich dą- 
żeniach konsolidacyjnych. Świa- 
domość tej łączności pogłębia 
fakt, że znaczną część spoleczeń- 
stwa Stanów Zjednoczonych sta- 
nowią osoby poiskiego pocho- 
dzenia, że zatem ogólnoświatowa 
postawa Stanów jest w pewnym 
ito w znacznym storniu dziełem 
Polonii Amerykańskiej". 


Czyż ci Połacy nie widzą, że 
są oni tylko i wyłącznie narzę- 
dziem imperializmu  amerykań- 
skiego, który postawił sobie w 
programie odebranie Polsce Ziem 
Odzyskanych i oddanie ich Niem- 
com, który postawił sobie za cel 
włączenie Polski w niewolę ka- 
pitalizmu. Czyż nie widzą, że 
wniosek o tym, iż „ogólnoświa- 
towa postawa Stanów Zjednoczo- 
nych jest w pewnym i to w zna- 
cznym stopniu dziełem Polonii 
Amerykańskiej“, jest tylko chwy- 
tem propagandowym i nie ma 
żadnego pokrycia, gdyż nie licz- 
ba Polaków w mniejszym lub 
większym stopniu decyduje o li- 
nii politycznej Stanów  Zjedno- 
czonych, ale decyduje o tym ie- 
dynie i wyłącznie grupa kapitali- 
stów i milionerów amerykań- 
skich. Zagadnienie to ze szcze- 
gólną ostrością występuje na 
tle maiących się odbyć w nai- 
bliższych dniach wyborach w 


Stanach Zjednoczonych. Ives, 
przedstawiciel republikanów, o- 
Świadczył: „Niedaleki jest już 


dzień, w którym ster polityki za- 
granicznej Stanów  Zjednoczo- 
nych ujmą prawdziwi przyijacie- 
le Polski“. Tymczasem ci repu- 
blikanie, którzy się mienią być 
prawdziwymi -przyjaciółmi Pol- 
ski, to zdęcydowani germanofile. 
Do nich należy Artur Wander- 
berg, który w roku 1939 wypo- 
wiedział się za izolacjonistyczną 
polityką Stanów Zjednoczonych, 
co dało pełną swobodę Hitlerowi 
w agresji na Polskę i nie potępił 
najazdu niemieckiego. To były 
prezydent Herbert Hoover, któ- 
ry natychmiast po kapitulacii 
Niemiec zaczął bronić „biednych 
i pokrzywdzonych* Niemców. 
To John Forster Dulles, faktycz- 
ny szef polityki zagranicznej 
USA i Marshalla, bez którego 
ten ostatni nie zrobi żadnego 
kroku. To senator Taft, znany z 
wrogiego stosunku do świata 
pracy i potępienia procesu zbrod- 
niarzy niemieckich w Norymber- 
dze, kiedy powiedział: „Jeśli się 
powiesiło Goeringa, byłoby u- 
sprawiedliwione również i powie- 
szenie Roosevelta". To wreszcie 
gubernator Dewey, który zgadza 
się ze wszystkimi poprzednikami. 
A wszyscy oni podżegają Niem- 
ców amerykańskich i Niemców 
w strefach zachodnich do żąda- 
nia rewizji naszej granicy za- 
chodniej, pomagają Niemcom w 
odbudowie. Mówią o niepodległo- 
Ści, wolności i przyjaźmi do Pol- 
ski tylko wtedy, kiedy w okre- 
sie wyborczym potrzebują Polo- 
nii Amerykańskiej. To samo re- 
prezentują demokraci z Truma- 
nem na czele? Kiedy przed zjaz- 
dem wrześniowym Polskiego Le- 
gionu Amerykańskich Weteranów 
zaproszono na zjazd prezydenta 
Trumana, ten zaproszenie przy- 
jął i ani słowem nie wspomniał 
w rozmowie z przedstawicielami 
weteranów o Polsce, wyrażając 
jedynie pochwałę za- walkę le- 
gionu w obronie Ameryki. Czyż 
mógł zrobić inaczej?  Nailepiej 
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to milczenie Trumana wytłuma- 
czył jeden z przywódców legionu 
Beniamin T. Anuszkiewicz: „Cóż 
H. Truman może mówić o Pol- 
sce? że nie chce im dać pożycz- 
ki na odbudowę i że woli poży= 
czyć .miliony dolarów Niemcom 
czy Turkom, niż Polakom? Tego 
powiedzieć nie mógł. Milczał 
więc“, — Tak się w świetle fak- 
tów przedstawia linia polityki 
Stanów Zjednoczonych, której 
partię republikańską popiera 
Rozmarek, a inni przedstawiciele 
reakcji polskiej — partie demo- 
kratyczne. Ani na Zjeździe Partii 
Republikańskiej w Filadelfii, ani 
na zieździe Partii Demokratycz- 
nei — nie pozwolono tym re- 
akcyjnym „przywódcom* Polo- 
nii wystąpić, bo. „bratanie* po- 
szłoby za daleko: 

Mylą się dalei ci Polacy za 
granicą, którzy w Kongresie Po- 
lonii Amerykańskiej chcą widzieć 
przewodnika swych dusz i serc, 
skoro ten Kongres na Zjeździe w 
maju br. we Filadelfii nie uznaje 
Rządu Polski Demokratycznej, 
ale samozwańczy „rząd“ londyń- 
ski: Arciszewskiego, Zaleskiego, 
Andersa. Skoro ten Kongres nie 
uznaje Umowy Jałtańskiej i Pocz- 
damskiej w sprawie granic pol- 
skich, a tym samym wypowiada 
się za wojną Polski z całym 
Światem, boć przecie umowy te 
zostały zawarte i podpisane 
zgodnie przez trzy mocarstwa: 
Związek Radziecki, Stany Zied- 
noczone, Wielką Brytanię przy 
zgodzie Francji. Tym samym 
Kongres Polonii Amerykańskiej 
idzie wspólnie z imperialistami i 
kapitalistami amerykańskimi, 
którzy odbudowują Niemcy i 
przyrzekają im oddanie Wrocła- 
wia i Szczecina. Skoro Kongres 
Połonii Amerykańskiej zamiast 
rzucić hasło powrotu do kraju 
oddaje tzw. „displaced persons“, 
a więc „rozproszonych Polaków“, 
jako tanią siłę roboczą kapitali- 


stom amerykańskim, występuje 
przeciw powrotowi Polaków "z 
Westfalii i Nadrenii do Polski, 


aby nadal pracowali dla ciężkie- 
go przemysłu niemieckiego. Sko- 
ro wreszcie występuje przeciw 
przejęciu przez Uniwersytet Co- 
lumbia daru Ambasady Polskiej 
w Nowym Jorku w formie zało- 
żenia katedry Mickiewiczowskiej 
i objęciu tej katedry przez prof. s 
Manfreda Kridla. Nie mówię tu 
o bojkocie przez Kongres Polo- 
nii Amerykańskiej wszelkiego po- 
parcia dla spraw odbudowy kra- 
ju. Słusznie więc stwierdza w liŝ- 
cie otwartym na Zjazd Kongresu 
Polonii Amerykańskiej jeden z 
najstarszych działaczy Związku 
Narodowego Polskiego, Józef So- 
bieski: 

„Czy po raz trzeci Naród Pol- 
ski ma paść ofiarą germańskiej 
agresji, aby z Polski kamień na 
kamieniu nie pozostał? Prezes 
Kongresu Polonii p. K. Rozmarek 
obrał drogę proniemiecką... Pan 
Rozmarek jest za woiną. Pan 
Rozmarek popiera plan Marshal- 
la, który daje Niemcom wszyst- 
ko,.sa Polsce nie daje nic. Pan 
Rozmarek był i jest przeciw 
udzieleniu pomocy Narodowi Pol- 
skiemu, bo nie podoba mu się 
Rząd Polski w Warszawie. Sprze- 
ciwia się on, żeby Stany Zjedno- 
czone dały Polsce pożyczkę na 
odbudowę zniszczonego kraju. 
Pan Rozmarek szkodzi też akcji 
humanitarnej przez uprawianie 
antypolskiej propagandy. Pan Roz- 
marek sabotuje akcję Rady Polo- 
nii Amerykańskiej. Pan Rozma- 
rek grozi bombą atomową Naro- 
dowi Polskiemu!“ 


Głosy zdrowe i trzeżwe 


I dlatego Józef Sobieski zwra- 
ca się do Polonii Amerykańskiej 
i Polonii całego Światą z takim 
apelem: 

„My bracia Polacy łączmy 
się z Narodem Polskim! Na- 


naszej Macierzy przed ger- 
mańską ekspansją, bronić jej 
Ziem nad Odrą i Nysą! Polska 
dzisiaj idzie z Rosją. Jej sojusz 
ze wschodnim sąsiadem dyktu- 
je dobr" zrozumiany interes. ` 
Naród Polski po krwawej he- 
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katombie podczas ostatniej 
wojiy zrozumiał, że nie może 
być przeciw Niemcom i prze- 
ciw Rosji, bo polityka taka pro- 
wadzi do zagłady, do klęski, do 
nowych Majdanków, Treblinek 
i Oświęcimia, 

Pan Rozmarek mówi, że 
trzecia wojna Światowa przy- 
niesie wyzwolenie Polsce. 

Prawy Połak musi odrzucić 
tac; zwedniczą politykę. Pra- 
wy Polak musi dzisiał walczyć 
o pokój, o współpracę z całą 
Słowiańszczyzną w myśl wska- 
zań Wielkiego Roosevelta." 

Takie zdrowe głosy wśród Po- 

lonii Zagranicznej są coraz częst- 
sze. Opieraią się one o postępo- 
we, demokratyczne organizacje 
spoteczae, o Rady Polonii Ame- 
rykańskićj, Francuskiej, Belgij- 
skiej o stale wzrastające siły de- 
mokratyczne Polonii Amerykań- 
skiej, Kanadyjskiej, Francuskiej. 
Takie Stowarzyszenia jak „Polo- 
nia*, Polskie Stowarzyszenie De- 
mokratyczne, „Koło Polek“, i in. 
odgrywają b. poważną rolę w 
życiu Polonii Zagranicznej, po- 
magają w odbudowie kraju, po- 
magają w zwalczaniu nędzy w 
kraju. Ostatnio odbyty Kongres 


Połonii Kanadyjskiej skończył się 
zupełnym fiaskiem poczynań gru- 
py ekspozytury londyńskiej w 
osobie Babińskiego i wykazał jej 
warcholskie i prywatne interesy. 
Ta demokratyczna część Połonii 
Zagranicznej znajduje poparcie 
u wielkich postępowych mężów 
stanu w osobach np. Henrry'ego 
Wallace'a, którzy nie ukrywają 
istotnego stanu rzeczy w Świato- 
wej polityce amerykańskiego ka- 
pitalizmu i powiadają: „Polacy 
amerykańscy dziwią się... dla- 
czego nasz Departament Stanu 


mówi o odsunięciu zachodnich 
granic Polski na korzyść Nie- 
miec. 


Między Polską i Ameryką ist- 
nieje tradycyjna przyjaźń od cza- 
sów Kościuszki i Pułaskiego. 

Lecz ci, którzy mówią o woj- 
nie atomowej, nie tylko zagraża- 
ją Ameryce katastrofalnymi stra- 
tami w życiu ludzkim i w finan- 
sach, lecz również grożą możli- 
wością zagłady Polski... 

Wiem, że Amerykanie polskie- 
go pochodzenia pójdą w ślad tra- 
dycji Kościuszki i Pułaskiego 
oraz przyłączą się do ludowej 
krucjaty o pokój, demokrację i 
dobrobyt.“ 


Linia podzialu 


Linia więc podziału wśród Po- 
laków za granicą jest wyraźna. 
Jedna — to polskiej racji stanu, 
to polityki postępu i pokoju, to 
Polski z granicą zachodnią na 
Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałty- 
ku, druga — to Połski w niewoli 
kapitalizmu i Niemiec, to Polski 
bez perspektyw rozwoju społecz- 
nego i gospodarczego. Dlatego 
czas najwyższy, ażeby w lamu- 
sie znalazły swe miejsce wszel- 
kię koncepcje Rozmarków, Arci- 
- szewskich, Zaleskich, Andersów. 

Niech ci przegrani politycy sa- 
nacyjni i tzw. ludowi i tzw. so- 


cjalistyczni i tzw. narodowi — 
już raz wreszcie zamkną się w 
czterech ścianach i przestaną pra- 
cować przeciw Polsce, dia której 
dobrem najwyższym jest pokój, 
jest sprawiedliwość społeczna, 
jest zanik wyzysku człowieka 
przez człowieka, jest nienaru- 
szalność granicy zachodniej na 
Nysie Łużyckiej, Odrze i Bałty- 
ku, jest przyjaźń i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim jako po- 
gromcą hitlerowskich Niemiec i 
ostoją pokoju Światowego oraz 
przyjaźń ze wszystkimi Naroda- 
mi, pokój i postęp miłującymi. 


Jedynie słuszna droga 


Tak więc rozpatrzyliśmy za- 
gadnienia społeczno-polityczne i 
zadania ideowo-programowe PZZ 
na obecnym etapie, pod kątem 
widzenia naszej polityki we- 
wnętrznej, zagranicznej i nasze- 
go układającego się w tym za- 
kresie stosunku do Polonii Zagra- 
nicznej.  Wypływaią stąd dla 
PZZ, iako organizacji społecznej, 
jak i dla nas kierowników i dzia- 
łaczy tej organizacji poważne 0- 
bowiązki. Jest rzeczą ponad 
wszystko niewątpliwą, że w re- 
alizacji nakreślonej drogi tkwi 
jedynie słuszna droga Polski. Jest 
dalej sprawą jasną, że wszyscy 
Połacy w kraju i za granicą mu- 
szą swe wysiłki jeszcze pogłę: 
bić, aby nie tylko Polskę w gra- 
nicach piastowskich w pełni od- 


budować, ale rozbudować lej 
przemysł, rolnictwo, dać Światu 
pracy w mieście I na wsł polskiej 
właściwe warunki Życia, oŚwia* 
ty i kultury, wyplenić z naszego 
życia nędzę i biedę, wyelimino- 
wać wyzysk człowieka przez 
człowieka. Wtedy możemy 0 So- 
bie powiedzieć jako o pokoleniu, 
które przebyło nalwiększy . tra- 
gizm dziejów nowożytnych — 
hitlerowski i faszystowski na- 
jazd, że dobrze wypełniliśny 
swoje obowiązki, że zbudowa- 
liśmy Polskę postępu i pokoju, 
Polskę nad Nysą Łużycką, Odrą 
i Bałtykiem. 


*) Referat wygłoszony na Zjeżdzie Okrę- 
gu Śląsko-Dąbrowskiego w Katowicach 
dnia 31. X. 1948. Sprawozdanie ze Zja- 
zdu ukaże się na łamach „Polski Zacho- 
dniej'* w jednym z najbliższych numerów. 
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Z życia Polonii za granicą 
Niemcy — Berlin 


W miesiącu wrześniu br. Polonia w 
Niemczech obchodziła w Berlinie uro- 
czysty jubileusz 25-lecia Związku Po- 
laków w Niemczech, przy udziale de- 
legatów związkowych ze strefy ra- 
dzieckiej, delegatów Polonii westfal- 
skiej oraz delegacji z Łużyc. 

Uroczystą akademię zagaił prezes 

Zarządu Związku Polonii ob. Ledwo- 
roch, witając serdecznie szefa Pòl- 
skiej Misji Wojskowej w Berlinie 
gen. dra J. Prawina, oraz konsula 
generalnego R. P. dra J. Mareckie 
go, dalej przedstawicieli radzieckich 
władz okupacyjnych z gen. Prewie- 
łewem i płk. Tulpanowem na czele, 
oraz delegację łużycką. 

W szeregu wygłoszonych przemó- 
wień j referatów, należy podkreślić 
referat Edmunda Osmańczyka, znane- 
go publicysty, który w barwnym i ży- 
wym przekroju ujął całą historię wal- 
ki Polactwa na przestrzeni 25 lat z 
eksterminacyjną polityką pruską, Mó- 
wił o tych wielkich j szarych działa- 
czach, którzy w ciągu tych lat wal- 
czyli o sprawę polską, stojąc mocno 
i trwale przy macierzy. Apelem o po- 
wrót do Ojczyzny zakończył red. O- 
smańcżzyk swoje mocne przemówienie. 

W dalszych przemówieniach zajął 
głos konsul generalny R. P. w Berli- 
nie dr J. Marecki, gorący przyjaciel 
Polonii niemieckiej, W*słowach peł- 
nych trosk >zprawił się z byłymi o- 
portunistyc. ymi przywódcami wy- 
chodźtwa niemieckiego i nawiązując 
do gorącego przywiązania Polactwa 
do Ojczyzny, powiedział: 

„Do etarych prawd Polaków w 
Niemczech należy dołączyć 5 nowych 
prawd, mianowicie: 

I. Ojczyzna wolna, to Ojczyzna bez 
ciemiężców własnych i obcych. 


: H. Polak staje tam, gdzie walka i- 
dzie o postęp i pokój przeciwko cywi- 
lizacji i pożogom wojennym. 


III. Polska liczy na własne siły — 
korzys:a z pomocy tych, którzy 'są je; 
prawdziwymi przyjaciółmi. 

IV, Klasa pracująca — to budowni- 
czy i gospodarze dzisiejsze: Polski. 

V. Służyć Polsce można wszędzie — 
pracować dla niej i budować ją mo- 
żna tylko na ziemi polskiej. 

Żywe oklaski towarzyszyły wygło- 
szeniu tych prawd. W dalszych prze- 
mówieniach zajął głos ob. Przybylski. 
który jako delegat przywiózł zebra- 
nym pozdrowienia od Polonii westfal- 


'skiej, przyrzekając w jej imieniu naj- 


szybszy powrót górników westfalskicn 
do Polski z myślą przyłożenia swoich 
rąk do jej odbudowy. s 

Dalsze pozdrowienia przywiozły de- 
legacje z okręgów, Lipska, Magdebur- 
ga i Teuflenbergu, 

W dalszym ciągu akademii zebrani 
uchwalili wysłać rezolucję na ręce 
Prezydenta ob. B. Bieruta oraz Pre- 
miera ob. J. Cyrankiewicza, wyraża- 
jąc swe gorące przywiązanie do Pol- 
ski i podziw dla jej osiągnięć. Po 
wręczeniu licznym osobom odznaki 
zasługi za pracę związkową, między 
innymi i generałowi dr. J. Prawinowi, 
jak i konsulowi dr. J, Mareckiemu, 
zakończono część oficjalną, 

W części artystycznej, w której 
brały udział dzieci szkoły polskiej w 
Berlinie oraz chór Związku Polaków, 
nastąpiły popisy tańców narodowych, 
zespołu młodzieżowego w strefach lu- 
dowych. Uroczystość jubileuszowa, ja- 
ko całość, wywarła na zebranych głę- 
bokie wrażenie. 


Ameryka Północna — Chicago 


Odbyty w październiku br. w Chi- 
cago czwarty Zjazd Kongresu Słowian 
amerykańskich zgromadził z górą 1400 
delegatów, reprezentujących wszyst- 
kie słowiańskie postępowe grupy 
narodowościowe. Z rezolucji przyjętej 
na plenum podkreślono moment, że 
jedynie postępowa partia Wallace'a, 
walcząca z stale wzrastającą tenden- 
cją odbudowy reakcyjnych i militar- 
nych Niemiec, należycie ocenia ogro- 
mny wkład amerykańskich Słowian do 
walki o demokrację i pokój. 

W dalszych punktach rezolucji 
przyjęto następujące wnioski: 

1. zmianę polityki Departamentu 
Stanu wobec Niemiec, przez rewizję 
obecnego kursu ze. strony Kongresu 
Amerykańskiego; 

2. przeprowadzenia potężnej kam- 
panii za pokojem, przeciw kolosalnym 
zbrojeniom, za odwołaniem przymuso- 
wej służby wojskowej, za wydaniem 
zakazu używania bomb atomowych i 
innych środków masowego mordu o- 
raz za wzmocnieniem stanowiska or- 
ganizacji Narodów Zjednoczonych. 

3. definitywnego uznania zachod- 
nich granic Polski przez Stany Zjed- 
noczone; 

4. wydanie Polsce 200000 dzieci, 
wywiezionych do Niemiec podczas 0- 
kupacji hitlerowskiej; 

5. zniesienie represji wobec postę- 
powych obywateli amerykańskich.” 

Z jednym z licznie wygłoszonych 
na Zjeździe przemówień, Leon Krzy- 
cki, amerykanin polskiego pochodze- 
nia, następująco sprecyzował stanawi- 
sko i postawę Słowian amerykań- 
skich. „Przeolbrzymia większość A- 
merykanów pochodzenia słowiańskie- 
go, jak również przeważająca więk- 
szość całego narodu amerykańskiego, 
którego jesteśmy częścią składową, 
nie chce wojny. Nowa wojna byłaby 
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Naktadem Polskiego Związku Zachodniego ukazał się w sprzedaży 


KALENDARZ TERMINOWY 
na r. 1949 


Kalendarz zawiera cenne wiadomości historyczne i : 
igospodarcze o odzyskanych Ziemiach Zachodnich 


Cena zł 80, — 


W każdym biurze i w każdym domu winien się znaleźć KALENDARZ TERMINOWY PZZ! 


DO NABYCIA WE WSZYSTKICH PLACÓWKACH PZZ. W CAŁEJ POLSCE 
Zamówienia kierować do wojewódzkich Zarządów Okręgowych PZZ. 


Miiihmiimmmmmmmmmmmmmmmhmm mmm > 


Czysty dochód z Kalendarza przeznacza się na 
cele społeczne i kulturalne Ziem "Zachodnich 


głównie skierowana przeciwko naro- 
dom słowiańskim. Gdyby doszło do 
wojny, bylibyśmy świadkami tragicz- 
nego widowiska, że Słowianie amery- 
kańscy musieliby skierować swe ka- 
rabiny w piersi swych braci słowiań- 
skich w Europie. Nie wolno dopuścić 
do tego!" 

W ramach poszczególnych grup sło- 
wiańskich odbyła się konferęncja pol- 
skich delegatów, której przewodniczył 
Kazimierz Howach z Los Angelos. 
Przedmiotem jej była troska o los 
dzieci polskich, wywiezionych do Nie- 


miec jak i sprawa materialnego popar- * 


cia akcji ks. Weryńskiego dla odbu- 
dowy pomnika grunwaldzkiego w Kra- 
kowie, (akcja odbudowy pomnika 
grunwaldzkiego w Krakowie, to kon- 
tynuowanie myśli Ignacego Pa- 
derewskiego, podjętej przez Zarząd 
Obwodu PZZ w Krakowie, który skie- 
rował odezwę do Połonii amerykań- 
skiej o pomoc materialną dla odbu- 
dowy historycznego pomnika całej 
słowiańszczyzny.) 


Argentyna — Buenos Aires 


Niedawno władze miejskie Buenos 
pod pozorem niezachowania wymogów 
techniczno-budowlanych, zamknęły w 
tym mieście wielką drukarnię, z któ- 
rej korzystało 12 postępowych gazet, 
wychodzących w rozmaitych językach 
słowiańskich, obsługujących ponad 
800 tys. czytelników. K 

Słowianie argentyńscy przeważnie 
ludzie pracy, zatrudnieni w najrozma- 
itszych gałęziach przemysłu tego kra- 
ju, już w czasie ostatniej wojny stwo- 
rzyli swe organizacje demokratyczne, 
łącząc się w wspólnym wysiłku dla 
niesienia pomocy swoim rodakom w 
kraju. Zjednoczeni w walce o pokój 


i postęp zwołali ostatnio Kongres Sło-: 


wiański Argentyny, na którym wystę- 
powali przedstawiciele wszystkich 
grup słowiańskich, głosząc hasła 
wzmocnienia przyjaźni słowiańskiej, 
dalej popieranie dążeń i celów krajów 
słowiańskich w Europie, dalej wzaje- 
mnego bronienia wspólnych interesów 
na obczyźnie, dalej zapoznawanie 
społeczeństwa argentyńskiego z ży- 
ciem, kulturą i osiągnięciami na po- 
lu odbudowy zniszczonych wojną %ra- 
jów słowiańskich oraz głosząc hasła 
przyjaźni argentyńsko-słowiańskiej. 
Na tym tle jasno i wyraziście wy- 
stępują kulisy zamknięcia drukarni 
dla 12 postępowych gaze: słowiań- 
skich. Powiązania sięgają do konsek- 


wentnej polityki penetracyjnej wpły- 
wów Stanów Z ,ednoczonych na kraje 
Ameryki Południowej z całym arse- 
nałem logicznie z sobą powiązanych 
ogniw  imperialistyczno-kapitalistycz- 
nych, nastawionym do walki z postę- 
pem i budzeniem się świadomości 
mas. Takimi pociągnięciami są wpły- 
wy na obsadzanie czołowych stano- 
wisk przez ludzi sobie oddanych, u- 
siłowanie zaprowadzenia unifikacji 
broni i standaryzacji mobiliażu wo- 
jennego, dalej kokietujące podróże 
czołowych osobistości Wall-Streetu do 
Ameryki Południowe oraz najrozma- 
itsze  zakumuflowane konferencje, 
Działając w ten sposób przez ukryte 
sprężyny, dążą do zduszenia wielu 
postępowych słowian amerykańskich. 
Do tych elementów postępowych zali- 
czono i stowarzyszenia słowianskie w 
Ameryce Południowej. M. J. 
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kupuje 
fabryka wyrobów srebrnych 


iplaterowanych 
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Obchody z okazji miesiąca 
Pogłębienia Przyjażni 
Polsko-Radzieckiej 


w Sekretariacie Generalnym Polskiego 
Związku Zachodniego. 


W. dniach 3 i 6 listopada br. od- 
były się w sekretariacie generalnym 
PZZ dwa uroczyste zebrania, poświę* 
cone zagadnieniom przyjaźni polsko- 
radzieckiej, w których udział wzięli 
również pracownicy Okręgu i Obwo- 
du Poznańskiego. PZZ. 

W zebraniu pierwszym uczestniczył 
przedstawiciel Zarządu Grodzkiego 
T.P.P.R. ob. Klementowski, który w 
dłuższym referacie podkreślił histo- 
ryczne, polityczne, gospodarcze i kul- 
turalne znaczenie przyjaźni polsko- 
radzieckiej. Związek Radziecki dał 
oparcie materialne pierwszym dywi- 
zjom odradzającego się Wojska Pol- 
skiego, wyzwolił nasze Ziemie Za- 
chodnie i stoi obecnie twardo na sta- 
nowisku- nienaruszalności naszych 
granic na Nysie $kużyckiej, Odrze i 
Bałtyku oraz na straży pokoju Świa- 
towego. Sojusz ze Związkiem Ra- 
dzieckim to najważniejsza gwaran- 
cja naszej wolności i dobrobytu. 

Nawiązując do powyższej wypo- 
wiedzi ob. mgr Kubiak zaznaczył, że 
*prawdziwa przyjaźń polega na po- 
znaniu swego sojusznika, jego życia 
i kultury. Celowi temu służy zawią- 
zane w roku 1945 Towarzystwo Przy- 
jaźni Polsko-Radzieckiej, do którego 
wszyscy winni należeć. 

Po zapoznaniu się z celami i zada- 
niami T.P.P.R., oraz z obowiązkami 
i korzyściami jego członków — ze- 
brani uchwalili gremialne przystąpie- 
nie do T.P.P.R. i założenie przy se- 
kretariacie ' generalnym PZZ Koła 
T.P.P.R. Prezesem Koła obrano ob. 
móra Jaśkowskiego. 


* 

W sobotę, dnia 6 bm. w przeddzień 
31 Rocznicy Rewolucji Październiko- 
wej udekorowano i iluminowano 
gmach Sekretariatu Generalnego PZZ, 
oraz o godz. 12 zorganizowano uro- 
czystą akademię, w której uczestni- 
czyli wszyscy pracownicy poznań- 
skiego PZZ. Obchód zagaił ob. mgr 
Kubiak, powołując do prezydium przed- 
stawiciele Sekretariatu Generalnego. 
Okręgu, i Obwodu PZZ. Ob. mgr Piecho- 
wiakowa w dłuższym przemówieniu 
naszkicowała rys historyczny Rewo- 
lucji Październikowej, przedstawiła 
jego doniosłe skutki dla narodów ra- 
dzieckich, które dzięki niej uzyskały 
wolność, dobrobyt oświatę i kulturę, 
Polska w oparciu o swego wielkiego 
sojusznika zyskać może wzory i przy- 
kłady dla organizacji swego życia. 
politycznego, społecznego, gospodar- 
czego i kulturalnego. Okrzykiem na 
cześć przyjaźni polsko-radzieckiej za- 
kończono akademię. 


Z 


Delegacja Polskiego Związku Zachodniego 


u ambasadora Z. S. R.R. Lebiediewa 


W DNIU 7. XI. br. O GODZ. 11.30 AMBASADOR Z. S.R. R. 
MINISTER LEBIEDIEW PRZYJĄŁ DELEGACJĘ RADY NACZEL.- 
NEJ I ZARZĄDU GŁÓWNEGO PZZ W OSOBACH DYREKTORA 
JÓZEFA SZŁAPCZYŃSKIEGO, I WICEPREZESA ZARZĄDU 
GŁÓWNEGO I MINISTRA LEOPOLDA GLUCKA, CZŁONKA ZA- 


RZĄDU GŁÓWNEGO PZZ. 


DELEGACJA ZŁOŻYŁA NA RĘCE AMBASADORA LEBIEDIE- 
WA GRATULACJE Z OKAZJI ŚWIĘTA 31 ROCZNICY REWO- 


LUCJI PAŹDZIERNIKOWEJ. 


ZE SWEJ STRONY MINISTER LEBIEDIEW PRZEKAZAŁ DLA 
POLSKIEGO ZWIĄZKU ZACHODNIEGO ZA POŚREDNICTWEM 
DELEGACJI ŻYCZENIA DALSZYCH POMYŚLNYCH WYNIKÓW 
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ZBIGNIEW SZYDŁOWSKI 


POLSKA ZACHODNIA 


Slupska Krochmalnia 


bierze udział w współzawodniciwie pracy 


Przeciągły gwizd parowozu 
przerywa poranną ciszę drzemią- 


cego jeszcze miasta. Jest godzi- 
na 5 Na bocznicy kolejowej 
słupskiej fabryki krochmalu, 


zgrzytając hamulcami zwolna za- 
trzymuje się długi sznur wago- 
nów. Całe miasto śpi jeszcze 
twardo. Dopiero za dwie godzi- 
ny iękliwy ryk syren fabrycz- 
nych obwieści początek znoinego 
dnia pracy. Na razie panuje cisza 
i odpoczynek. lecz tylko pozor- 
nie. Słupska krochmalnia jest 
poza zasięgiem tych dwóch sił. 
Tu przez całą dobę wre praca i 
turkoczą maszyny. Trzy zmiany 
robotników dzień i noc wypusz- 
czają w Świat setki ton wy 
Iśniącego krochmalu. 


METAMORFOZA KARTOFLA 
"W KROCHMAL 


Ale oto pociąg stanął. Ze wszy- 
stkich stron jak mrówki zdążają 
uzbrojeni w widły robotnicy. Wa- 
gony załadowane są ziemniakami, 
jedynym surowcem, z którego po- 
wstaje krochmal. Praca idzie 
sprawnie i szybko. W parę chwil 
pociąg jest wypróżniony a ziem- 
niaki zmagazynowane w bunkrach 
i piwnicach. Długo tam nie bę- 
dą jednak leżały. Nienasycone pa- 
szcze maszyn przetwórczych wo- 
łają wciąż o nowe porcje. 


I oto ziemniaki specjalnymi ka- 
nałami, spławiane siłą spadu, do- 
stalą się do płuczki, gdzie są 0- 
czyszczone z resztek ziemi. Z ko- 
lei ziemniaki przesuwane w ol- 
brzymich śŚlimacznicach wędrują 
do wyższych kondygnacji fabry- 
ki. I tu już z nimi rozstajemy 
się, W wielkich  śŚlimacznicach 
wirują z szaloną szybkością elek- 
tryczne tarki, przecierające zie- 
mniaki na tzw. miazgę. Następu- 
je dalsza faza produkcji — eks- 
traktory. Tu miazga poddawana 
jest ekstrakcji (oddzielenie skro- 
bii od miazgi ziemniaczanei). Te- 
raz produkt dostaje się na sita 
rafinacyjne, które oddzielają od 
skrobii rozpuszczonei w wodzie 
pozostałości włóknika czyli ina- 
czej rafinują mleczko krochmalo- 
we. Wreszcie odstoiniki. Potęż- 
ne kadzię o pojemności 20 m”. 
oddzielają od wody powstający 
już krochmal, który iako cięższy 
w ciągu ośmiu godzin osiada na 
dnie. Ale to jeszcze nie wszyst- 
ko. Krochmal należy poddać dru- 
giej rafinacji w tzw. pralniach 
również żelbetonowych kadziach 
o pojemności 10 m* Krochmal 
ciągle jest jeszcze w stanie płyn- 
nym o gęstości 20—22'Be. Wła- 
Ściwości ciała stałego nabiera do- 
piero w wirówkach, wa wycho- 


„WILBRA" Fabryka CHEMICZNA 


ŁÓdŁ, Kilińskiego 234 


poleca 


Barwniki do farbowania tkanin 


j oraz do odświeżania obuwia zamszowego 
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Potrzebne i niepotrzebne filmy 


Sekretarz generalny Towarzy- 
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec- 
kiej St. Wroński wygłosił w War- 
szawie odczyt nt. „Potrzebne i 
niepotrzebne filmy“. 

Prelegent omówił znaczenie i 
rolę filmu z punktu widzenia ie- 
go użyteczności względnie szko- 
dliwości dla społeczeństwa. Wspo- 
minaiąc o amerykańskiej produk- 
cii filmowej, prelegent stwier- 
dził, że na skutek nastawienia 
producentów, dążących do osiąg- 
nięcia jak największych zysków, 
większość filmów amerykańskich 
jest bezwartościowa i szkodliwa. 
Nakreśliwszy niecne sposoby, ja- 
kimi kierują się amerykańscy 
producenci w dążeniu do opano- 
wania europejskich rynków fil- 
mowych, prelegent przeszedł do 
omówienia produkcii filmowej ra- 
dzieckiej, która postawiła sobie 
za cel służenie człowiekowi. 

W przeciwieństwie do filmów 
amerykańskich filmy radzieckie 
odtwarzają prawdę. Zaczerpnięte 
z ży@ia, są człowiekowi bliskie, 
kształcą go i czynią lepszym. 

Film radziecki ogarnia swą 
działalnością wiele dziedzin. Prze- 


de wszystkim niezwykle ważną 
rolę odgrywa na odcinku oŚwia- 


towym, stanowiąc uzupełnienie 
nauki w szkole. Ważną rolę 
odgrywa również radziecki 


film dokumentarny oraz kroniki 
filmowe. W przeciwieństwie do 
filmów amerykańskich, propagu- 
jących muzykę jazzową, film ra- 
dziecki popularyzuje poważną i 
wartościową muzykę. Wyrazem 
uznania dla radzieckiej produkcji 
filmowej są m. in. liczne nagrody 
na konkursach  międzynarodo- 
wych. i 

W zakończeniu referatu prele- 
gent stwierdził, że w produkcii 
filmowej Świata istnieją dwa za- 
sadnicze kierunki: postępowy. 
którego wyrazem Są filmy ra- 
dzięckie i filmy tych narodów, 
które wstępują w ślady ZSRR oraz 
produkcja nie mająca nic wspól- 
nego z kulturą, którą reprezentu- 
je większość filmów  amervkań- 
skich. Czynna postawa społe- 
czeństwa powinna wpłynąć na 
dobór repertuaru filmowego. 
Walka ze zgnilizną szerzoną za 


pomocą filmów winna wyjść od 
społeczeństwa. 


dzi jako proszek o zawartości 
35—40%0 wody. Następnie w su- 
szarni, w temperaturze SARC, 
krochmal staje się takim, do ja- 
kiego przywykliśmy, kupując go 
w sklepach. Jest biały, lśniący 
i czysty. 


WODA I MASZYNY 


Bardzo ciekawy iest fakt, iż fa- 
bryka zużywa 200000 ltr. wody 
na godzinę czyli trzykrotnie wię- 
cej aniżeli 45-tysięczny Słupsk w 
tym satnym czasie. Na terenie fa- 
bryki czynnych jest trzynaście 
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studzien artezyiskich, pompuią- 
cych wodę dzień i noc. Skompli- 
kowane maszyny i urządzenia 
krochmalni poruszane są częścio- 
wo przez maszyny parowe a Czę- 
ściowo przez silniki elektryczne 


PRODUKTY UBOCZNE 


Poza pełnowartościowym kroch- 
malem fabryka wytwarza TÓW- 
nież produkty uboczne, jakimi są 
wypłuczki (wycierki). Produkt 
ten powsta! po oddzieleniu skro- 
bii od włóknika i po całkowitym 
wysuszeniu. Niemniej jednak za- 
wiera pewien procent skrobii i 
służy iako pokarm dla bydła. 
Również na terenie zakładów 
wyrabia się płatki ziemniaczane 
Są to po prostu zwyczajne kar- 
tofle uprzednio wygotowane, roz- 
walcowane i wysuszone. Wartość 
kaloryczną posiadają taką sama 
jak i zwyczainy kartofel. 


„PERSONALIA* WYTWÓRNI 
I EKSPORT 


Słupska fabryka krochmalu ina- 
czej „Państwowa Krochmalnia i 
Fabryka  Płatków  Ziemniacza- 
nych“ należy do Zjednoczenia 
Przemysłu Ziemniaczanego i iest 
czwartą co do wielkości w Pol- 
sce, a drugą na Ziemiach Odzy- 
skanych. 

Obecnie bierze udzia! w ogól- 
nopolskim wyścigu pracy zespo- 
łów krochmalnianych. Dyrekto- 
rem tego naprawdę wzorowego 
zakładu jest inżynier Grynhoff. 
+ Słupska fabryka jest jedną z 
niewielu zakładów tego typu pro- 
dukujących na eksport. Odbior- 
cami jej towarów są kraje skan- 
dvnawskie i Wielka Brytania. 

Stąd wyruszają w świat 100- 
kilogramowe worki krochmalu z 
umocowaną w rogu  karteczką 
„Made in Poland". 


Wesel cy rramiczme powiaty 
otrzyma ją podstawy rozwoju 


Trzy zachodnie nadgraniczne 
powiaty Dolnego Śląska: zgo- 
rzelicki, żarski i żagański nale- 
żą do naibardziei zniszczonych 
w czasie działań wojennych. 
Niemcy przygotowywali silniej- 
szy opór na osłatniej linii przed 
Berlinem, jaką stanowiła Nysa i 
Odra, niszczyli więc i ewakuo- 
wali tutaj, co tylko mogli. 

Mimo więc bogactw natural- 
nych, jakimi rozporządzają te po- 
wiaty, obfitujące w węgiel bru- 
natny, glinki szlachetne, piaski 
szklarskie, drzewo i surowce po- 
chodzenia rolniczego, nie mogą 
się one uaktywnić gospodarczo 
bez poważnych nakładów i inwe- 
stycyj. Zniszczone miasta i urzą- 
dzenia komunalne, domy, zakłady 
fabryczne, szkoły i komunikacja 
domagają się generalnego plano- 
wego rozwiązania 


od dostarczenia mieszkań dla ro- 
botników, którzy obecnie zmu- 
szeni są dojeżdżać do pracy z in- 
nych miejscowości. Na ten cel 
trzeba bardzo poważnych kre- 
dytów. Kredyty na rok 1948 i 
1949 nie rozwiążą jeszcze w ca- 
łości tego zagadnienia. W każ- 
dym razie usuną dotychczasowe 
niedotnagania dla robotników w 
Zgorzelcu i Pieńsku i pozwolą na 
dalszy rozwój zakładom przemy- 
słowym w tych dwóch ośrod- 
kach. . 

Dalszym poważnym działem 
zagadnienia odbudowy powiatów 
zachodnich jest stan urządzeń u- 
żyteczności publicznej. Zniszcze- 
niu uległy gazownie w Zgorzel- 
cu i Żarach, wodociągi w Żarach 
i „miasteczkach powiatu żarskiego, 
rzeźnie i szkoły. Gazownia w 
Zgorzelcu była drugą co do wiel- 


Regionalne Biuro C. U. P. we. kości na Dolnym Śląsku, prócz 


Wrocławiu wraz z partiami poli- 
tycznymi oraz zainteresowanymi 
czynnikami opracowuje plan ák- 
tywizacji tych trzech powiatów 
nadgranicznych, traktując to iako 
odrębne zagadnienie Dolnego 
Śląska, wymagające wszechstron- 
nego rozpatrzenia i rozwiązania. 
Po wprowadzeniu w życie całości 
planu powiaty zgorzelicki, żarski 
i żagański powinny stać się ob- 
szarem gospodarczo  przodują- 
cym. 


Jak dotąd na tym terenie uru-_ 
chomiono szereg zakładów prze- 


mysłowych. Odbudowano ośrod- 
ki tekstylne w Żarach, Bogatyni 
i Żaganiu. Z jedenastu hut szkła 
w Pieńsku odbudowano cztery, 
tworząc ogromny ośrodek hutnic- 
twa szklanego, zatrudniający ok. 
1500 robotników. Odbudowano 
szereg kopalń węgla brunatnego. 
z których największa w Turowie 
daje 15000 ton dziennie. Węgiel 
ten jest podstawą miejscowego 
przemysłu i*na nim opiera swą 
pracę wielka elektrownia okręgo- 
wa w Kaławsku (Węglińcu). Od- 
budowano szereg hut szklanych 
w ośrodku Kunic Żarowskich. 
wiele zakładów mniejszych, choć 
o poważnym znaczeniu, tartaków 
i młynów. 

Dalsza odbudowa zniszczonych 
obiektów jest ściśle uzałeżniona 


produkcji gazu na miejscu był tu 
punkt rozdzielczy gazu z Wał- 


zupełnie zadawalające w cześci 
północnej regionu, na terenie po- 
wiałów żarskiego i żagańskiego, 
natomiast gorzej to wygląda w 
powiecie zgorzelickim. Komuni- 
kacja Zgorzełca i Pieńska z szer- 
szym zapleczem jest bardzo nie- 
dogodna, fatalnie zupełnie przed- 
stawia się ten problem dla Bo- 
gatyni. Dopiero odbudowujące się 
mosty kolejowe pod Zgorze!łcem 
i pod Zebrzydową stworzą do- 
godne połączenia kolejowe dla 
tych dwóch ośrodków przemy- 
słowych. Do Bogatyni nie ma 
rołączenia kolejowego. Szosa 
pierwszej klasy przecina teren 
ze wschodu na zachód i nie od- 
grywa żadnej roli gospodarczej. 
Na jedynej wąskiej drodze powia- 
towej, ciągnącej się od Zgorzelca 
na południe odbywa się niesły- 
chanie intensywny ruch kołowy, 


'zaspakający potrzeby ruchu 050- 


bowego i towarowego. Obciąże- 
nie tei drogi w ciągu dnia prze- 
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brzycha. Na odbudowę więc ga- 
ezowni w Zgorzelcu i Żarach, wo- 
dociągów w Pieńsku, odbudowę 
6 szkół w powiecie zgorzelickim, 
6 w żagańskim i 3 w powiecie 
żarskim przeznaczono 10 proc. 
wszystkich kredytów inwesty- 
cyjnych dla Dolnego Śląska. Po- 
nieważ 60 proc. tych kredytów 
zabiera Wrocław, 25 proc. pozo- 
stałości otrzymają 3 powiaty za- 
chodnie, które stanowią mniei 
jak dziesięć procent całego tery- 
torium województwa. Jest to do- 
wodem troski Państwa o iak nai- 
szybszą aktywizację tego re- 
gionu. 

Niemniejszą trudność stanowią 
warunki komunikacyjne. Są one 


DOLF RICHTE 


ŁÓDŹ, ul. Daszyńskiego 20 - tel. 203-80 
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kracza 1600 ton. Przewidziana 
więc jest na tym terenie rozbu- 
dowa istniejącej sieci drogowej i 
szybkie wykończenie budującej 
się linii koleiowej, która połączy 
Zawidów z Turowemi. 

W planie aktywizacji terenu 
przewidziano również poważne 
kredyty ma odbudowę i rozbudo- 
wę szpitali, ośrodków zdrowia, 
zakładów oriekuńczych i na po- 
żarnictwo. 

W stadium bardzo szczegóło- 
wych rozważań” jest sprawa no- 
wego podziału terytorialnego, 
która wymaga jednak szczegóło- 
wego przestudiowania i nie może 
być przedmiotem szybkiej nie- 
przemyślanej decyzji. ZAP. 
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POLSKA ZACHODNIA 


0 Wolinie — prostarym grodzie słowiańskim 


a południowym krańcu wyspy 

Wolin, na wysuniętym po- 
między wody Zalewu Szczeciń- 
skiego i rzekę Dziwną półwyspie 
znajduje się miasto Wolin. Jest to 
_prastary gród słowiański, wymie- 
niany w licznych kronikach wszy- 
stkich krajów bałtyckich. Między 
innymi wspominają o nim skan- 
dynawskie sagi, a w krajach sło- 
wiańskich znana jest słynna le- 
genda o bogatym mieście Winecie, 
które zostało. zatopione przez mo- 
rze. Wolin to właśnie legendarna 
Wineta. 

W dziesiątym wieku słowiańską 
wyspę Wolin razem z grodem 
podbił król duński Harald Sino- 
zęby. On to bezpośrednio przy gro- 
dzie na Srebrnym Wzgórzu zało- 
żył potężną warownię Jomsborg. 
W twierdzy tej mieszkali Wikin- 
gowie pod wodzą Palnatokego 
Mieszkańcy twierdzy założyli 
„Związek  Śmiałych  Żeglarzy*, 
którego kodeks był podobny do 
statutu zakonnego. Jomsborczycy 
organizowali bardzo odległe wy- 
prawy, nie tylko na półwysep 
skandynawski, ale również do 
Anglii. Wyprawy miały charakter 
łupieżczy; zdobyte łupy sprzeda- 
wano następnie kupcom woliń- 
skim; * z tej przyczyny bogactwo 
Wolina było tak ogromne. 

Koło r. 985 jomsborczycy wy- 
ruszyli na podbój Szwecji. Wypra- 
wa ta się nie powiodła. Szwedzi 
rozgromili Jomsborczyków. Mo- 
ment ten wykorzystał Bolesław 
Chrobry, który w międzyczasie 
zdobył warownię i Wikingów so- 
bie podporządkował. Dowódca 
Jomsborczyków Palnatoke poddał 
się Polsce į służył wiernie władcy 
Polski, a nawet z rozkazu polskie- 
go króla przeprowadził wyprawy 
na Danię. W czasie jednej z takich 
wypraw zginął, Wówczas przy- 
wódcą Wikingów został Olaf 
Trygvason (późniejszy król Nor- 
wegii). 

Chrobry zorganizował w Joms- 
borku-Wolinie silną bazę dla że- 
glugi. W roku 1043 Jomsborg zo- 
stał zniszczony przez Norwegów, 
a odbudowany później nie miał 
już tak wielkiego znaczenia. 


Na początku XII wieku tereny 
te ponownie wcielił do Polski Bo- 
lesław Krzywousty. On to w roku 
1124 wysłał do grodu Wolina mi- 
sję św. Ottona. Jak wielkie było 
wówczas znaczenie Wolina świad- 
czy fakt, że tutaj właśnie postano- 
wił Krzywousty osadzić biskupa. 
Misja św. Ottona zbudowała w Wo- 
linie kościoły pod wezwaniem św. 
Wojciecha i św. Stanisława. Pier- 
wszym biskupem wolińskim został 
Wojciech, kapelan Bolesława 
Krzywoustego. 

W roku 1140 biskupstwo wo- 
lińskie zostało podane metropolii 
gnieźnieńskiej. W roku 1176 Wo- 
lin zniszczyli ponownie Duńczycy. 
Wówczas biskup przeniósł swą 
siedzibę do ówczesnej stolicy Po- 
morza Zachodniego do Kamienia. 
Od tej chwili następuje zupełny 
upadek Wolina, który spadł do roli 
prowincjonalnego ośrodka. Ksią- 
żęta szczecińscy posiadali tutaj je- 
dynie swoich kasztelanów. 

W r. 1630 zajęli Wolin Szwedzi, 
a później w r. 1720 Niemcy. Zna- 
czenie Wolina upadło zupełnie 
z chwilą uruchomienia żeglugi na 
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Pianie, a później na Świni. Przed 
wojną było to małe miasteczko 
rybackie. W czasie ostatniej wojny 
zostało w 90°/o zniszczone. 

Po wojnie władze polskie odbu- 
dowały przede wszystkim urzą- 
dzenia komunikacyjne, tj. mosty 
oraz uporządkowały drogi. Przez 
Wolin prowadzi ważna linia kole- 
jowa do stacji promów morskich 
w Odrze. 


Miasto jest w dalszym ciągu o- 
sadą o znaczeniu rybackim. Na 
umocnionym brzegu Dziwnej znaj- 
duje się przystań rybacka, długo- 
ści około 600 m. Głębokość wody 
dochodzi tu do 4 m. Rybacy mogą 
przeprowadzać połowy na terenie 
Zalewu Szczecińskiego oraz Dzi- 
wnej i Zalewu Kamieńskiego. Po- 
ławia się ryby słodkowodne. Na 
miejscu znajduje się mała stocz- 
nia oraz kilka wędzarni, chłod- 
nia itp. 

O ile chodzi o zabytki, to nie- 
stety są one zniszczone. 


Najcenniejsze zabytki, dawne 
słowiańskie grodzisko Wolin ukry- 
te jest w ziemi. Znajduje się ono 
pod powierzchnią obecnego ryn- 
ku. Ponieważ cały rynek leży 
obecnie w gruzach, przeto nie bę- 
dzie przeszkód dła przeprowadze- 
nia akcji wykopaliskowej. Zazna- 
czyć trzeba, że Wolin to jeden 
z największych znanych grodów 
słowiańskich. Niemcy rozpoczęli 
tutaj już przed wojną akcję wyko- 
paliskową, ale po stwierdzeniu, że 
są to szczątki słowiańskiego grodu, 
prac tych zaniechali. 

* Na północ od linii kolejowej 
znajduje się Srebrne Wzgórze. I tu 


trzeba będzie przeprowadzić akcję 
wykopaliskową, bowiem już Niem- 
cy znajdowali tutaj różne skarby 
pochodzenia rzymskiego i arab- 
skiego, co świadczy, że Wolin był 
ważnym ośrodkiem handlowym. 
Dalszym ważnym miejscem jest 
Wzgórze Wisielcze na południe od 
miasta, które w swym wnętrzu 
kryje również liczne tajemnice. 

Piękne są okolice Wolina. Szosa 
do Kamienia prowadzi wzdłuż roz- 
lewisk Dziwnej, najstarszej drogi 
wodnej w kierunku Szczecina. 
Tym szlakiem płynęły statki sło- 
wiańskich kupców wolińskich do 
całej zachodniej Europy. Po Dzi- 
wnej pływały okręty bojowe Bc- 
lesława Chrobrego i Krzywo- 
ustego. 

W odległości około 5 km na pół- 
nocny wschód od miasta, w zaie- 
sionej okolicy znajduje się wieś 
Mokrzyca, a dokoła niej Góry Mo- 
krzyckie. Są to najwyższe wznia- 
sienia w tej części wyspy. Najwyz- 
sza góra wznosi się 67 m nad po- 
ziom morza. 

Czesław Piskorski 
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Sport w Związku Radzieckim 


Związek Radziecki szczególną uwa- 
gę poświęcą wychowaniu fizycznemu 
młodzieży szkolnej. We wszystk ch 
szkołach, już od najmłodszych klas 
wprowadzone są systematyczne ćwi- 
czenia i zaprawa sportowa pod kie- 
runkiem fachowych instruktorów. U- 
cząca się młodzież ma możność w cza- 
sie wolnym od zajęć poświęcać się 
uprawianiu wielu dyscyplin sporto- 
wych w specjalnych kołach sporto- 
wych organizowanych przy szkołach 
radzieckich, Koła te w ilości ponad 
35 000 zrzeszają obecnie około 2,5 mil. 
młodzieży obojga płci. Ponadto sto- 
warzyszenia sportowe Związków Za- 
wodowych zorganizowały ponad 500 
młodzieżowych kół sportowych, sku- 
piających 90 tys. zawodników. 


Podstawą masowego 
wyszkolenia chłopców i dziewcząt w 
wieku 14—15 lat, są ćwiczenia spor- 
towe, mające na celu osiągnięcie mi- 
nimów uprawniających do zdobycia 
odznaki sportowej „Gotów do pracy 
i obrony ZSRR”. Osiągnięcie pierwsze- 
go stopnia odznaki wymaga od mło- 
dego sportowca podstawowego wy- 
szkolenia w wielu dziedzinach sportu, 
jak: biegi, skoki, pływanie, jazda na 
nartach itp. ; 


Zamiłowanie do sportu jest powsze- 
chne wśród młodzieży radzieckiej, 
która własnymi siłami odbudowała 
szereg szkolnych urządzeń sporto- 
wych, zniszczonych podczas wojny. W 
roku ubiegłym młodzi sportowcy od- 
dali do użytku około 20 tys. szkol- 
nych boisk sportowych oraz 240 sal 
do ćwiczeń gimnastycznych. 

Ilość młodzieży radzieckiej upra- 
wiającej czynnie sport, powiększa się 
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sportowego ` 


z każdym rokiem, a duża część mło- 
dych zawodników bierze liczny udział 
w zawodach ogólno-kraiowych. W sa- 
mej Federacji Rosyjskiej w ciągu o- 
statniego lata ponad 300 tys. młodzie- 
ży szkolnej uczestniczyło w zawodach 
sportowych. 


Efektem planowej pracy nad rozwo- 
jem wychowania fizycznego wśród 
młodzieży szkolnej było ustanowienie 
w tym roku 50 nowych rekordów ju- 
niorów Związku Radzieckiego. 


Dużą rolę w rozwoju tężyzny fizy- 
cznej chłopców i dziewcząt odgrywa 
turystyka, W roku bieżącym ponad 
4 miliony młodzieży radzieckiej spę- 
dziło lato na świeżym powietrzu, w 
obozach wędrownych i na szlakach 
turystycznych ZSRR. : 


MASZYNY 
ARTYKUŁY 
BIUROWE 
„= Warsztat naprawy 
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Czesi za granicą 


W Kanadzie istnieją cztery silniej- 
sze ośrodki zagranicznych Czechów: 
Montreal, Toronto, Hamilton i Wind- 
sor. W tych czterech miastach jest 
około 15 tys. Czechów, którym udało 
się zorganizować szkoły, w których 
uczą zwłaszcza języka czeskiego i hi- 
storii, wysłani tam nauczyciele z Cze- 
chosłowacji. 

W Cleveland (USA) redaktor dzien- 
nika czeskiego w Ameryce „Świat A- 
merykanów' — p. O. Niederle, wy- 
głosił wobec licznych słuchaczy refe- 
rat o budowaniu socjalistycznej repu- 
bliki czechosłowackiej, 

Dla czeskich szkół wysłał czechosło- 
wacki Instytut Zagraniczny do Wie- 
dnia 6 wagonów węgli, 
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ŻYCIE SPOLECZNE I POLITYCZNE WSI 


Mało kto zdaje sobie sprawę z 
głębokich przeobrażeń, jakie 
przechodzi wieś polska na swej 
drodze ku postępowi i socializ- 
mowi. Wieś zmienia swe oblicze 
nie tylko pod względem fizycz- 
nym, łecz także duchowym. Ele- 
ktryfikacja, radiofonizacja, spół- 
dzielczość, świetlice, szkoły, 
ośrodki życia politycznego, par- 
tie i Samopomoc Chłopska 
oto czynniki nadające nowy Wwy- 
raz wsi, kształtowanej przed woj- 
ną przez samowolę obszarnika i 
wiejskiego wyzyskiwacza — ka- 
pitalisty. 

Przeprowadzona 
Polski Ludowei reforma rolna 
oraz działalność  społeczno-poli- 
tyczna dała już podstawy pod 
nowe ukształtowanie wsi pol- 
skiej — nie zatarła jednak różnic 
klasowych. Na przestrzeni tych 
paru powojennych lat przyczajo- 
ny dotąd kapitalista wiejski coraz 
bardziej zabiegał © wpływy, a 
posiadając Środki materialne me- 
todami przekupstwa i korupcji 
zjiednywał sobie stosunki wśród 
słabo uświadomionych politycz- 
nie władz gromadzkich, gmin- 
nych i powiatowych, w których 
zresztą przeważnie sam zasiadał, 
prowadząc politykę szkodliwą 
dla interesów państwa i mało- 
rolnego chłopa. Dzięki władzy i 
wpływom kapitalista wiejski w 
obronie swych klasowych intere- 
sów popełniał często nadużycia 
natury podatkowej, dając swym 
postępowaniem przykład wyko- 
rzystywany przez różnego ro- 
dzaju malkontentów i wrogów u- 
stroju demokratycznego. Dlatego 
też zwiększenie nasilenia walki 
klasowej, idea która znalazła 
swój wyraz w wyrowiedzi mini- 
stra Minca na sierpniowym ple- 
num KCPPR stała się pałącym 
zagadnieniem chwili, zagadnie- 
niem podyktowanym logiką wy- 
padków. p byk Npódw zł Ain 

Związek Samopomocy Chłop- 
skiej, rozumiejąc należycie rolę 
walki klasowej, jako jeden z pier- 
wszych przystąpił do uzdrowie- 
nia atmosfery na wsi. Na pod- 
stawie uchwał plenum Zarządu 
Głównego z dnia 18 i 19 września 
1948 roku Związek Samopomocy 
Chłorskiej rozpisał nowe wybo- 
ry do władz gromadzkich, gmin- 
nych i powiatowych. Kafhpania 
wyborcza Związku Samopomocy 
Chłopskich ma za zadanie wyru- 
g.wanie z władz Związku wro- 
gich wsi kapitalistycznych spe- 
kulanckich elementów, nierobów, 
bogaczy wiejskich i złodziei mie- 
nia społecznego. W przyszłych 
zarządach znajdą się jedynie 
przedstawiciele społeczeństwa, 
którzy pod względem pochodze- 
nią społecznego, oblicza politycz- 
nego i w sensie moralnym dają 
pełne gwarancje uzdrowienia sto- 
sunków na wsi w duchu socjali- 
stycznym — postępowym. 

Wybory poprzedziła akcja 
przygotowawcza, a mianowicie 
dnia 5 października odbyło się 
rozszerzone posiedzenie plenum 
Samopomocy Chłopskiej z udzia- 
łem aktywu powiatowego i gmin- 
nego, a w konsekwencji w dniach 
9—24 października posiedzenia 
poszczególnych zarządów powia- 
towych. Tematem tych zebrań 
było przeniesienie uchwał wrześ- 
niowego plenum Zarządu Głów- 
nego w sprawach dotyczących 
wzmożenia walki klas, eliminacji 
bogaczy oraz uzdrowienia sto- 
sunków spółdzielczości handło- 
wej i produkcyjnej. 

Spółdzielczość wiejska winna 
dbać przede wszystkim o intere- 
sy mało- i średniorolnego chłopa, 
zaopatrując go w nawozy sztucz- 
ne, towary deficytowe itd. Ce- 
lem usprawnienia działalności 
przy filiach spółdzielni powstają 
komitety sklepowe, w skład któ- 
rych wejdą przedstawiciele ma- 
iorolni, młodzież i kobiety wiej- 
skie. Nadzwyczajna akcja rewi- 


przez rząd 


zyina w spółdzielniach usunie z 
ich aparatu  administracyjnego 
elementy klasowo wrogie, któ- 
rych miejsce zajmą zasłużeni 0- 
bywatele i młodzi aktywiści. 
Akcia wyborcza ma za zadanie 
wykorzystanie również twórczej 
roli kobiety na wsi, stając na sta- 
nowisku, że przez wciągnięcie 
kobiet do pracy społeczno-poli- 
tycznej oderwie się ją częściowo 
od atmosiery plotki i uzyska się 


„zeń dzielnego sprzymierzeńca w 


walce o zwycięstwo postępu. 
Druga pozycja, na którą się sta- 
wia, jest młodzież zrzeszona w 
ZMP, reprezentuiąca dynamiczny 
i zdrowy element. Jednakże, aby 
zarówno kobiety jak i młodzież 
potrafiła wypełnić swą rolę jako 
awangarda postępowej myśli po- 
litycznej i przykład godny naśla- 
dowania, należy przede wszyst- 
kim stworzyć ośrodki kulturalno- 
oświatowe, które zapewnią im 
rozszerzenie swych horyzontów 
myślowych i obudzą w nich sa- 
mych entuzjazm i maksimum za- 
interesowania sprawami społecz- 
nymi. Ośrodkami takimi są i po- 
zostaną świetlice, jednakowoż 
praca w tych świetlicach będzie 
wydatniejsza i bardziej intensyw- 
na. Przede wszystkim zwróci się 
uwagę na zorganizowanie przy 
świetlicach bibliotek, na wzmo- 
żenie czytelnictwa i na akcję ze- 
społów artystycznych, i wresz- 
cie na usunięcie analfabetyzmu 
przez stworzenie kursów. 

Niemałą rolę odegra też na wsi 
obudzenie zainteresowania wśród 
młodzieży kulturą fizyczną, gdyż 
proporcjonalnie do rozwoju fi- 
zycznego idzie rozwój duchowy, 
a gry na boisku najskuteczniej 
konkurują z szynkiem, który nie- 
stety dotąd na wsi jest groźnym 
magnesem dla młodzieży. i 

Dbając w ten sposób o kultu- 
ralno-oświatowy rozwój wsi nie 
zapomniano również o życio- 
wych potrzebach jej mieszkań- 
ców. Polepszenie warunków bytu 
mało- i średniorolnego chłopa 
znalazło swój wyraz w pierw- 
szym rzędzie w nowym uregulo- 
waniu procedury prawnej odnoś- 
nie korzystania z kredytów. Do- 
tychczasowy system udzielania 
kredytów przewidywał koniecz= 
ność żyra i przez to umożliwiał 
korzystanie z funduszów jedynie 
kapitalistom, którzy wzajemnie 
| dpisywali sobie weksle, a 
małorolny nie mogący zdobyć 
podpisów gwarancyjnych był po- 
krzywdzony. Obecnie zniesiona 
Żyro w jego pierwotnym sensie. 
Chłop może osiągnąć teraz po- 
Życzkę na podstawie podpisu jed- 
nego pełnoletniego członka włas- 
nej rodziny, jednakże pod wa- 
runkiem, że Zarząd Gminny Zw. 
Samopomocy Chłopskiej zaopi- 
niuje, czy dany petent zasługuje 
na to, aby mu udzielić pomocy. 
Wziąwszy pod uwagę fakt, że po 
nowych wyborach w Zarządaci 
Samopomocy Chłopskiej znajdą 
się przedstawiciele warstw nie- 
zamożnych, zwiększenie szans 
małorolnego chłopa i średniaka, 
jeśli chodzi o korzystanie z kre- 
dytów, wzrośnie na niekorzyść 
wiejskich wyzyskiwaczy. g 

Również podobnej i daleko idą- 
cej poprawie ulegną stosunki w 
ośrodkach maszynowych, które 
staną do dyspozycji wyłącznie 
biedoty. Ten stan rzeczy wespół 
z ideą współzawodnictwa, poję- 
tego jako rywalizację przedsię- 
biorczości i pomysłowości użytei 
dla wzmożenia produkcji, stwo- 
rzą atmosferę zrozumienia i życz- 
liwości dła wysiłku rolnika, dla 
iego roli społecznej i politycznej. 
W tej atmosferze będzie się mia- 
ło pewność, że rzucone w tym 
roku hasło, w myśl którego nie 
powinien w Polsce w tym roku 
pozostać ani jeden ugor nieupra- 
wionej ziemi, zostanie w pełni 
zrealizowane. 

Eugeniusz Morski 
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Szkola tla reemigrantów i ludności rodzimej 


Staraniem Polskiego Związku Za- 
chodniego w Jagniątkowie w daw- 
nym pałacu obszarniczym została 
otwarta szkoła ogólnokształcąca typu 
licealnego dla dzieci reemigrantów 
i ludności rodzimej. Przy szkole znaj- 
duje się internat, który może pomie- 
ścić około 100 uczniów. 

Ministerstwo Ziem Odzyskanych 
udzieliło szkole pomocy w wysokości 


2 milionów zł. Uczniowie rekrutują 
się spośród sfer robotniczych i mało- 
rolnych chłopów. W szkole tej pobie- 
ra naukę m. in. przodownik pracy 
z 13 brygady Służby Polsce — Ma- 
rian Liskowiec, odznaczony medalem 
za zwycięstwo w wyścigu pracy przy 
budowie domków robotniczych w Hoł- 
dunowie k. Katowic. 


„Wyrywanie dusz polskich z morza niemczyzny* 


W ramach akcji wysyłki książek 
i wydawnictw PZZ dla Polonii Zagra- 


nicznej Sekretariat Generalny PZZ 
w Poznaniu otrzymał następujące 
pismo: 


Związek Polaków w Niemczech, O- 
kręg Saksońsko-Turyngski w Lipsku. 

Do Polskiego Zw, Zach. Zarząd Gł 
Sekretariat Generalny, Poznań, ùl. 
Chełmońskiego. s 


Potwierdzając odbiór 2 paczek ksią- 
żek i broszur — stosownie do pisma 
Waszego z dnia 20. 9. 1948 r, L. dz. 
4555/48 — dziękujemy serdecznie za 
poparcie nas na polu akcji kulturalno- 
oświatowe: na naszym terenie. 

Dzięki Waszej pomocy łatwiejszym 
nam się staje wyrywanie dusz pol- 
skich z morza niemczyzny. 


Przewodniczący (—) Rybarczyk W. 


Uniwersyteł Powszechny PZZ w Wałbrzychu pracuje 


Uniwersytet Powszechny PZZ uru- 
chomił z dniem 1 listopada br. 30-ty- 
godniowy kurs dokształcania zawo- 
dowego. Nauka odbywa się wieczora- 
mi. Program nauczania obejmuje ję- 


Ksiażki i czasonisma 


zyki obce, księgowość, prawo admi- 
nistracyjne, skarbowe, historię sztu- 
ki, stenografię, kreślenia techniczne 
itp. 


Nowy numer „Życia Słowiańskiego” 


Nowy potrójny numer „Życia Sło- 
wiańskiego" przynosi na wstępie prze- 
mówienie sekretarza generalnego KC 
PPR Prez. Bieruta o wynikach sier- 
pniowego plenum KC PPR, oraz ne- 
krolog Andrzeja Żdanowa, pióra M. 
Szulkina. 


Z kolei numer zawiera szereg ar- 
tykułów poświęconych LR Bułgarii i 
przyjaźni polsko-bułgarskiej. J. Sie- 
radzki, St, Trojanowski, R. Szydłow- 
ski i H. Batowski omawiają politycz- 
ne związki połsko-bułgarskie w prze- 
szłości i teraźniejszości, oraz wspólną 
drogę do demokracji ludowej. Wybit- 


„Przegląd 


Wiele interesujących artykułów i 
aktualności zawiera świeży numer 
(10) „Przeglądu Zachodniego“. W od- 
ległą przeszłość przenosi czytelnika 
prof. Z, Wojciechowski pisząc © 
„Bolesławie Chrobrym i kryzysie 
stosunków polsko-niemieckich*; prof. 


ni znawcy zagadnień spółdzielczości 
i rolnictwa, J. Niemiec, E, Zalewski 
i M. Weralski podają niezmiernie 
ciekawe szczegóły o nowych formach 
gospodarstwa rolnego w Bułgarii, tzw. 
rolniczych kooperatywach pracy. Z 
kołei autorzy bułgarscy Dora Gabe, 
dr K. M. Kuev oraz polscy Br. Czan- 
tor, A, Brosz i L, Rubach dają syl- 
wetki współczesnej literatury i teatru 
bułgarskiego. Część ta ilustrowana" 
jest portretami, nutami i mapą. 

Poza tym normalną część numeru 
w postaci kronik, notatek o książ- 
kach i czasopismach, przegląd pra- 
sy itd, 


Zachodni” 


Jan Berger poddaje wnikliwej ana- 
lizie twórczość Henryka Kleista, 
„Zrwiastuna grozy hitlerowskiej”; 
Marian Gumowski, najlepszy znaw- 
ca numizmatyki w "Polsce rozpatruje 
rzeczowo  „Fałszerstwa monetarne 
Fryderyka W. przed wojną siedmio- 


NAJLEPSZE ŻRÓDŁA 
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becie 
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Wytwórnia konfekcji 


„ESPE” Sp. z o. o. 
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GUZIKI - PODSZEWKI 
T. Andrzejewski 


Poznań, Szkolna 12 
Teleton 85-01 
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Sprzedaż! Zakup! 


Polecamy części 
do wszelkich 


Wirówek do mleka 


Z. Fligierskì i Ska 


Poznań, św. Marci: 23 
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Wytwórniu Odzieży | 
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Lódź, ul. Sienkiewicza 2 


letnią“; Józef Magnuszewski ogłasza 
ciekawe listy Wyspiańskiego („Sta- 
nisław Wyspiański w Pradze“) z 
1890 r. wykazujące duże zaintereso- 
wanie wielkiego artysty Pragą i 
niefortunny udział jego w czeskim 
konkursie artystycznym. W dziale 
„Współczesna Czechosłowacja“ prof. 
Janusz Pajewski naszkicował krótko 
życiorys Edwarda Benesza; A. J. Ka- 
miński w artykule „Po żniwach* dał 
rozległy obraz stosunków czechosło- 
wackich. W korespondencji „Po kon- 
gresie* Stefan Łoś uwydatnił zna- 
czenie propagandowe zjazdu intelek- 
tualistów we Wrocławiu. W „Oce- 
nach i omówieniach* na szczególną 
uwagę zasługuje sprawozdanie St. 


M. Sawickiej z wielkiej księgi cier- 
pień profesorów francuskich Uniwer- 
sytetu Strasburskiego w więzieniach 
i obozach zbiorowych. Interesując 


treściwa „Kronika Niemiec Współ- 
czesnych', zawierająca życie poli- 
tyczne (pióra A. J. Kamińskiego). 


gospodarcze (M. Zakrzewski) i kul- 
turalne (A. Rogalski) unaocznia 
zmiany zachodzące na zachodzie nie- 
mieckim. Z życia Instytutu Zachod- 
niego“ dowiadujemy się o nawiąza- 
niu styczności polskich kół nauko- 
wych z nauką sowiecką. Jeden z 
jej przedstawicieli, prof. Udalcew. 
wygłosił w Instytucie Zachodnim od- 
czyt o roku 1848 w ujęciu nauki so- 
wieckiej. 


Przemysł Koniekcyjny 


P. Pluciński, 


St. Bobownik. 


i S-ka 


KÓDŹ, ul. Ks. Bisk. Bandurskiego 9/1 


Telefon 


nr 172-15 


Konfekcja chłopięca i dziecięca ; 
Sprzedaż hurtowa 
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ia Mazurach zwiększają się plony 


Zespół majątków Wożnice PNZ 
leży w obrębie Wielkich Jezior na 
Mazowszu Pruskim. w województwie 
olsztyńskim. Do tego zespołu należy 
10 majątków poniemieckich, z któ- 
rych 5 pozostaje w administracji 
Państwa, 5 przeznaczono na parcela- 
cję i na obdzielenie nimi osadników 
— względnie na spółdzielnie rolniczó- 
hodowlane. 

Ogólny obszar opisywanego zespo- 
łu wynosi bez mała 1 750 ha w czym 
ziemi ornej nieco ponad 1100 ha, 
łąk i pastwisk nieco ponad 630 ha. 

Na cały zespół przypada na razie 
44 koni, ale zato wszelkie braki w 
tej dziedzinie uzupełniane są przez 
ciągniki (traktory), których obecnie 
na omawianym terenie pracuje 10 
pod kierunkiem wykwalifikowanych 
specjalistów — mechaników. Dotych- 
czasowe wyniki pracy tych ciągmi- 
ków wskazują. że są one dobrze do- 
stosowane do warunków pagórkowa= 
tego terenu i z tej racji stoją one 
wyżej od ciągników amerykańskich, 
pochodzących jeszcze z dostaw 
UNRRA. 


Aut Galanterii“ 
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Marła Brużdzińska 
Kazimiera Kalkstein 


Poznań, św. Marcin 6 l.p. 
Telefon 92-55 


MATERIAŁY BIELSKIE 


na ubrania — płaszcze i poszycia futer 
Specjalny Skład Pończoch 


bielizny — blezerów 


E So Poznań 


Oczka podnosimy fachowo, tanio, szybko, 


WYRÓB I SP.IZEDAŻ 
MANUFAKTURY 


Franciszek Mańka i Synowie 


Łódź 


Sienkiewicza 25, tel. 258-44 
3505 
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i Wytwórnia Pokostów 39 Well. 
WARSZAWA, ul. Grzybowska 63/65 
poleca OLEJ LNIANY 


i POKOST naturalny 
gwarantowany 
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Pracownicy Zespołu 
ludność rodzima. 


to w 75% 


Niemały udział w normowaniu 
życia i współżycia wszystkich prą- 
cowników przyjmują Komitety Fol- 
warczne, których przedstawiciele są 
czynnymi świadkami i uczestnikami 
wszelkich trosk i kłopotów, a jedno- 
cześnie poważną pomocą dla admini- 
stratorów i rządców w spełnianiu 
powierzonych im zadań. Również i 
partie polityczne, zorganizowane w 
obrębie gminy, jak i z terenu mia- 


sta powiatowego Mrągowa, dają 
swoją współpracę. 
Dzięki takiemu skoordynowaniu 


wszelkich sił, plan siewów wiosen- 
nych został wypełniony całkowicie, 
akcja żniwna zakończyła się pomy- 
ślnie, przy czym ogromnie dopomogły 
tu sprzyjające warunki atmosferycz- 
ne, i wreszcie wszelkie roboty je- 
sienne wykonano bez opóźnień i z 
nadwyżką w stosunku do zakreślo- 
nych planów. Zwiększające się plo- 
ny są wskazówką nader pocieszającą 
na przyszłość. W. D. 


e'7000000%010000Q0000000000994 


Wszystkich ubiera elegancko i 


w pierwszorzędnie skrojone i starannie wykonane 


ubrania meskie i chłopięce, płaszcze jesienne i Zimowe 


AMSKIE ! CHŁOPIĘCE 
trwałe KURTKI i piękne materiały męskie oraz SPODNIE 
wszelkiego rodzzju w znanym już wielkim wyborze 


TANI ZAKUP — FELIKS KONIECZNY 


MĘSKIE, 
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Karpacz i Szklarska Poręba 


miastami 


Na zebraniu PRN w Jeleniej Górze 
zapadła ważna uchwała o podniesie- 
niu dwóch miejscowości powiatu, 
dwóch znanych uzdrowisk dolnoślą- 
skich '— Karpacza i Szklarskiej Po- 
ręby do godności miast Równocześ- 
nie z tą uchwałą zatwierdzono pro- 
jekt nowego podziału administracyj- 
nego całego powiatu jeleniogórskiego. 
Dotychczasowy powiat posiadał dwie 
gminy miejskie (Cieplice-Zdrój i Ko- 
wary) oraz 10 gmin wiejskich; we- 
dług nowego, zatwierdzonego projek- 
tu powiat będzie posiadał 4 miasta: 
Cieplice-Zdrój, Kowary, Karpacz 
i Szklarska Poręba oraz 5 gmin wiej- 
skich. W ten sposób poza przemiano- 
waniem gmin zbiorowych Karpacz 
i Szklarska Poręba na miasta, zlikwi- 
dowane będą również 3 gminy wiej- 
skie (Siedlęcin, Karpniki i Piechowi- 
ce), Z tych tylko Piechowice były 
gminą samowystarczalną. 

Nowe miasto Karpacz posiadać bę- 
dzie 3700 ludności i około 3000 ha po- 
wierzchni. Budżet roczny Karpacza 
wynosić będzie 6 000000 złotych, 

Nowe miasto Szklarska Poręba po- 
siadać będzie ponad 3800 obywateli 
i około 8000 ha obszaru (z tego więcej 
niż pełowa to lasy). Budżet Szklar- 
skiej Poręby wynosić będzie 12000000 
złotych. 


13 tysięcy rzemieślników 
pracuje na Pomorzu Żach, 


Napływ rzemieślników na teren 
województwa szczecińskiego odbywa 
się planowo i stosownie do przewidy- 
wań Izby Rzemieślniczej, W roku 1946 
pracowało na Pomorzu Zachodnim 
przeszło 6 tysięcy rzemieślników. Pod 
koniec roku 1947 cyfra to wzrosła do 
11 tysięcy, a obecnie wynosi ponad 
13 tysięcy. Rzemieślnicy ci pracują 
w 6500 warsztatach. * 

Pomimo planowego rozwoju i roz- 
budowy rzemiosła w dalszym ciągu 
odczuwa się brak rzemieślników 
przede wszystkim w dziedzinie rze- 
miosł budowlanych. Pewien nadmiar 
jest rzemieślników z branży spożyw- 
czej, natomiast większa ilość mura- 
rzy, cieśli i stolarzy znalazłaby jesz- 
cze duże możliwości egzystencji, Brak 
ich odczuwa się szczególnie po wsiach 
i to głównie na tych terenach, na któ- 
rych przeprowadzana jest w więk- 
szych rozmiarach odbudowa. 

O ile chodzi o zaopatrywanie rze- 
mieślników w surowiec i narzędzia, 
to przeprowadza tę akcję Centrala 
Rzemieślnicza. Obroty tej płacówki 
w roku 1947 wyniosły 94 milionów zło_ 
tych, a w roku bieżącym w ciągu 
pierwszego półrocza blisko 50 milio- 
nów złotych. 
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POLSKA ZACMODNIA 


Ludzie, którzy prowadzili czerwoną flotę do zwycięstwa 


ddzieleni linią frontu mało 

słyszeliśmy i wiedzieliśmy 
w toku wojny o zmaganiach ra- 
dziecko-niemieckich na morzu, 
zwłaszcza że podległa emigracyj- 
nymu rządowi londyńskiemu pra- 
Sa podziemna niezbyt chętnie o 
osiągnięciach i sukcesach radziec- 
kich pisała. Sytuacja zmieniła się 
z chwilą zakończenia woiny, gdy 
wysiłek wojenny naszego wielkie- 
go sojusznika mamy możność po- 
znać i ocenić. Pomijając prasę co- 
raz więcej wychodzi książek, ma- 
jących przede wszystkim nie- 
zmiernie dużą wartość dokumen- 
tarną. Jeśli są jeszcze duże luki 
w umyśle przeciętnego czytelni- 
ka, to właśnie odnośnie wkładu 
radzieckiej floty w odniesieniu 
zwycięstwa nad Niemcami. 


Składa się na to kilka przy- 
czyn. Przede wszystkim wielkie 
eposy. zmagań lądowych, zmagań 
które zakończyły się wspaniały- 
mi sukcesami radzieckiego oręża, 
przesłoniły obraz — nie obfitu- 
jących w wielkie i głośne wyda- 
rzenia walk na morzu. 
Opór na szosie wołokołamskiej, 
długotrwała obrona Leningradu, 
przełomowy punkt wojny — Sta- 
dingrad, i potem sukcesy w wiel- 
kich ofensyvwach lat 1944/45. Ra- 
dzieccy ludzie morza nie mogli 
przeciwstawić towarzyszom bro- 
ni z armii lądowych podobnych 
sukcesów, rozstrzygaiących o lo- 
sach całej wojny, choć i oni zapi- 
sali szereg kart, nierozłącznie na- 
leżącym do wielkiej historii Woi- 
ny Ojczyźnianej. Obrona wysp w 
Zatoce Ryskiei, baz morskich 
Tallina, FHangoe,  Kronsztadtu, 


Uwaga! Uwaga! 
Pracownia paramentów kościelnych 


i sztandarów . 


'M. Kwiatkowski 


Dawniej Poznań, Staszica 14 


Obecnie ul. PAGPEWSKIEDO 2 
Tel. 502-13 i 70-86 


Firma odznaczona złotym medalem 


na powojennych M. T. P. 
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„Hm!“ mruknął i zdjął worek. Roz- 
wiązał go szybko i wyjął z niego bla- 
szaną misę, Potem zniknął na chwilę 
za sporym kamieniem i powrócił, nio- 
sąc małą łopatę. Położył ją obok mi- 
Ski i sięgnął za pazuchę. Długo tam 
czegoś szukał a jego małe oczy spo- 
głądały na mnie szelmowsko. Wie- 
dziaiem, że za pazuchą chował zwy- 
kle swoją fajkę, wyglądem przypomi- 
nającą mały miedziany czajnik na 
herbatę, Widocznie chciał ją zapalić, 
by mnie jeszcze kilka minut ulrzy- 
mać w naprężeniu, Pomyliłem się je- 
dnak, zamiast tajki bowiem wycią- 
gnał małą paczuszkę. Była to zwinię- 
ta gruba koperta. Rozwinął ją do po- 
łowy i wysypał na swą spracowaną, 
bruzdami pokrytą dłoń dobre dwa tu- 
ziny małych żółtych ziaren. Złoto! 

„To z jednego tylko płókania!* 
wiedział z dumą. 

„Tutaj?” 

„A gdzieżby indziej?“ zaśmiał się. 
„Przedwczoraj zrobiłem tu ostatnią 
próbę, Tam, w dole, już dawno temu 
wybrałem dwukrotnie coś niecoś a 
teraz badałem iu, na górze. Muszę 
przecież dobrze wiedzieć, co ‘lobie 
przekazuję”. 

„Jakto, przekazuję?” 

„No, to złoto tutaj”, odparł spokoj- 
nie, „Leży go tutaj na wiele tysięcy, 
mój drogi, Ja je odkryłem", 

„Dawno już?“ 

„Mńiej więcej przed miesiącem. By- 
łem wówczas na tropie tej żółtej be- 
stii“'. ? 

„A samemu często płókałeś?" 

„Pewnie ze trzy razy. Połem ucie- 
kłem, ale ono ciągnęło mnie do siebie. 


po- 


Niech to djabli! Zająłem się znów 
grubym zwierzem. | nie wróciłbym 
iu więcej, gdyby nie to, że odejdę 
stąd już na zawsze..." 

„Dokad?“ 

W odpowiedzi wyciągnął do mnie 


rękę: „Popatrz, jakie piękne złoto ci 
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ut. Chełmońskiego 2, czynne od godz. 8—15. Tel. 68-22. Rękopisy należy pisać na jednej stronie. 
pismem maszynowym. Rękopisów "nadesłanych nie 
„spowodowane siłą wyższą, nie odpowiadamy Prenumerata miesięczna 50,- zł. kwartalna 150,— zł. 


Odessy i — przede wszystkim — 
Sewastopola, skuteczne działania 
morskie dzięki doskonałej koordy- 
nacji użycia lekkich sił nawod- 
nych, okrętów podwodnych i lot- 
nictwa, wspomaganie sił lądo- 
wych w roli przedłużonego ra- 
mienia armii w wielkiej ofensy- 


autorem doskonałej książki o ma- 
rynarce wojennej Związku Ra- 
dzieckiego w Wielkiej Wojnie Oj- 
czyźnianej. Książka, która ukaza- 
ła się w licznych przekładach ob- 
cych i zdobyła sobie wielką po- 
czytność i popularność za grani- 
cą, nie tylko dzięki misternie 


Zamek piastowski w Książnie Dolnośląskim 


a A W 


wie i ostateczne opanowanie wód 
Morza Lodowatego, Bałtyku i 
Czarnego. Przy tym wszystkim 
jednak zmagania radziecko - nie- 
mieckie były tzw. „małą woiną 
morską“, odgrywaljącą w calo- 
kształcie woiny niezmiernie waż- 
ne, ale drugoplanowe znaczenie, 
bowiem losy woiny rozgrywały 
się na 2000-kilometrowym froncie 
lądowym. 


Jeżeli mimo to coraz lepiej są 
nam znane dzieje tych żmudnych 
i czasami mało ważnych — zda- 
wało by się walk morskich, 
konwojów, patroli i desantów, je- 
żeli poznajemy coraz więcej syl- 
wetek sztandarowych bohate. w 
tej „małej woiny morskiej“, to 
jednak i w tym uzyskanym obra- 
zie działalności poszczególnych 
flot radzieckich istnieje pewna 
luka. Zbyt mało mówi się i pisze 
o ludziach, którzy prowadzili 
Czerwoną Flotę do zwycięstwa. 

Zapewne też mało kto wie, że 
niezłomny obrońca Sewastopola, 
jednoręki admirał Isakow, jest 


skreślonymu podłożu strategicz- 
no-politycznymu omawianych wy- 
darzeń, ale i dzięki doskonałemu 
stylowi, jakim została napisana. 
A inny wybitny admirał radziec- 


ki, który w latach wojny był 
głównodowodzącym radzieckich 
sił morskich, N.G. Kuźniecow, 


jest członkiem Naiwyższei Rady 
ZSRR i wyróżnia się talentem 
oratorskim. Warto tu podkreślić, 
że Kuźniecow zajmował jedno z 
najwyższych stanowisk w mary- 
narce radzieckiej, mając zaledwie 
trzydzieści kilka lat, co Świadczy 
nie tylko o jego zdolnościach, ale 
i o odpowiednio szybkim ich wy- 
korzystaniu. 


O wszechstronności wykształ- 


cenia admirałów radzieckich triech 


świadczy podany niżej wypadek, 
zaczerpnięty z jednej z książek 
angielskich na temat minionej 
wojny. Z okazji zawinięcia do 
Murmańska alianckiego konwoju 
i ochraniających go okrętów 
eskorty, dowodzący admirał bry- 
tyjski i dowódca radzieckiej Flo- 


ty Północnej składali sobie grze- 
cznościowe wizyty. Na pokładzie 
pancernika brytyjskiego „Rod- 
ney“ przygotowano się starannie 
do godnego przyjęcia radzieckie- 
go admirała. Komandor, dowo- 
dzą” oddziałem zaokrętowanej 
piechoty morskiej, pragnąc spra- 
wić przyjemność gościowi, na- 
uczył się wypowiedzenia po ro- 
syjsku krótkiej formułki: „Od- 
dział gotowy do inspekcji, sir“. 
Gdy jednak admirał Arsen G. Go- 
łówko przybył na pokładi rozpo- 
czął rozmowę wyjątkowo rłynną 
angielszczyzną, komandorowi 
„Roya! Marines“ zabrakło odwa- 
gi popisania się „opanowaniem“ 
języka rosyiskiego. Można sobie 
było wyobrazić zdziwienie Bry- 
tyiczyków. A synowie Albionu 
dziwiliby się na pewno jeszcze 
więcej, gdyby dowiedzieli się, że 
inny wybitny dowódca radziecki, 
admirał Filip S. Oktiabrski w la- 
tach swej młodości należał kiedyś 
tylko do służby folwarcznej w 
carskich majątkach  obszarni- 
czych. 

Jak podaje „Krasnyj Fłot* ka- 
riera admirała  Oktiabrskiego 
przedstawiała się w zarysie na- 
stepująco: Na krótko przed wy- 
buchem rewolucji wstąpił do ma- 
rynarki jako palacz okrętowy. 
Nastepnie ukończył Szkołę Ma- 
szynistów Floty Bałtyckiej i pły- 
wał na statku „Komsomolec'. 


SpUSCIZM * 


Opowiadanie — Napisał Jurij Nagibin 


przekazuję, co? Ziarenka niby listki 
i mają małe rysy. Wydaje mi się, że 
wywodzą się gdzieś z pobliża, Głó- 
wna żyła znajduje się pewnie w tych 
skałach, Ale to musicie już stwier- 
dzić razem z waszym szefem. Moja 
sprawa przekazać to tobie, ty prze- 
każesz szelowi, a on jeszcze wyższym 
władzom, aż wreszcie cała sprawa do- 
trze do samego rządu. Czegoś tak za- 
milkłe Dobrze cię poprowadziłem, czy 
źle, co? 

Spojrzał na mnie, przymrużył figlar- 
nie jedno oko i począł grubymi, żół- 
tymi od tytoniu palcami przebierać 
złote ziarnka. Jedno po drugim. 


„Czego się tak śpieszysz?' zapyta- 
łem, „Za dzień, dwa zjawi się nasz 
szef, wówczas mu sam wszystko Opo- 
wiesz i pomożesz w poszukiwaniach. 
Możesz z nami zamieszkać". 


„Nie, mój chłopcze, jestem już na 
odchodnym, Gdyby nie to złoto, jużby 
mnie tu dawno nie było. Nie mogłem 
się jednak od niego oderwać. Kiedy 
usłyszałem o waszej ekspedycji, uda- 
łem się natychmiast na wasze spotka- 
nie. 

Teraz dopiero zrozumiałem, dlacze- 
go Jefim wypytywał mnie o przyna- 
leżność do Związku Młodzieży Komu- 
nistycznej i o moje mapy. To był eg- 
zamin. Renifera wcale nie upolował, 
potrzebny mu był tylko preiekst do 
zawarcia ze mną znajomości, 

Ująłem go za rękę: „Ponieważ do- 
konałeś wielkiej rzeczy, dziadku, mu- 
sisz mi leraz opowiedzieć o sobie. 
Bądźmy ze sobą szczerzy. Skąd pocho- 


zwraca Się. za 
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niedostarczenie 


dzisz. Dokąd chcesz się udać? Co tam 
zaszło między tobą a ludźmi?" 

„Dać palec — to żądają zaraz całej 
ręki, prawda?” zaśmiał się stary. 

„Widzisz, mój synu, sprawa wyglą- 
da następująco: lubię, gdy moją pra- 
cę wszyscy oglądają i gdy nie gubi 
się wśród innych. W naszej wsi Wszy- 
scy bednarze są dobrymi rzemieślni- 
kami, ale ja jestem najlepszy wśród 
nich. Jak ja tobie zrobię beczułkę, 
to — mówię ci — będzie miała ton i 
połysk, jakby była z miedzi. Tymcza- 
sem u nas zesławili brygadę bedna- 
rzy. Nie miałem nic przeciwko temu. 
Ale wydaje mi się, że nawet w ka- 
żdej brygadzie każdy jej członek jest 
odpowiedzialny za swoją robotę, Je- 
śli umieszczam na beczce mój znak — 
to jestem za nią odpowiedzialny. 1 
wyobraź sobie, przyszedł do mnie mój 
syn. Mój syn wprawdzie, ale on ma 
głowę dla siebie. Zrobili go przewod- 
niczącym i natychmiast zaczął mnie 
szykanować. Kiedy na beczce umie- 
szczałem mój znak, protestował. „To 
jest indywidualizm, mówił My ma- 
my znak naszej brygady i twój znak 
jest zupełnie zbyteczny”. Długi czas 
przyglądałem się temu, wreszcie wzią- 
łem czapkę i powędrowałem. Prawie 
w całej Syberii jestem jak w domu. 
Poza tym znam wiele rzemiosł: szy- 
ję futra i filcowe buty, robię naczy- 
nia domowe, poluję, zbieram jagody 
— wszystko potrafię. Tak więc jakoś 
żyję i wędruję dokoła”, ' 

„Dawno już, jak wyszedłeś z do- 
mu?“ 

„Będą prawie cziery miesiące. Mam 
uparty łeb, ale mój syn jest jeszcze 


drożej. 
pisma. - 


bardziej uparly, Czekał pewnie że 
wrócę i padnę przed nim na kolana, 
Powodziło mi się jednak dobrze, choć 
— niebo mi świadkiem — ciężko mi 
bez naszego kołchozu. Któregoś dnia 
doszła do moich uszu wiadomość: pe- 
wne zjednoczenie rybne zamówiło u 
nich dwieście beczek. Dostawa w cią- 
gu miesiąca. Przestraszyłem się, czy 
aby wykonają zamówienie w termi- 
nie? Czy nie przyniosą kołchozowi 
wstydu? Wsadziłem więc moją dumę 
do kieszeni i udałem się w powrotną 
drogę". Jefim westchnął. „Tylko to 
błoto powstrzymywało mnie jeszcze. 
Ale wiesz, słuszność jest i tak po mo- 
jej stronie, Czy słyszałeś coś o indy- 
widualnej pracy na akord? Każdy mie- 
szkaniec kołchozu np. otrzymuje ka- 
wałek ziemi i jest odpowiedzialny za 
swoją część. Jeśli źle pracował i nie 
osiągnął odpowiednich plonów — to 
stoi nagi przed sumieniem ludu i nie 
może się ukryć za cudzymmi plecami. 
Pojmujesz? Brygada stanowi siłę, ale 
w niej każdy człowiek oznaczony jest 
swoim znakiem. Tak, tak! Teraz się 
zabiorę do mego synalka, choć przy- 
puszczam, że i w jego głowie nastą- 
piło rozświetlenie". 


Twarz Jefima zachmurzyła się na- 
gle, 

„Dosyć gadaniny. Nie po to tu 
przyszliśmy, Potrzymaj no miskę. Te- 
raz już do ciebie należy reszta spra 
wy. Zrobimy jeszcze jedną próbę. 
Przecież chodzi tu o zagadnienie pań- 
stwowe!' 
` W odległości jakichś 
kroków w kierunku rzeki, 


trzydziestu 
spostrze- 
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Zagórze Sl. wzgl. Choina D. Śl. Widok na zaporę wodną 


Później przeszedł wszystkie 
szczeble podoficerskie na krążow- 
niku pomocniczym  „Leitenant 


Schmidt“ i pancerniku „Gangut“. 
Skierowany do szkoły oficerskiej 
ukończył ją i został przydzielony 
jako oficer polityczny do Floty 
Północnej. Z kolei jest dowódcą 
dywizjonu ścigaczy we Flocie 
Bałtyckiej dowódcą jednej z 
większych jednostek Floty Oce- 
anu Spokojnego i dowódcą Flo- 
tylli Amurskiej. W 1939 roku zo- 
stał dowódcą Floty Czarnomor- 
skiej i na tym stanowisku pozo- 
stał przez całą woinę. Jej prze- 
bieg wykazał, że o zdolnościach 
dowodzenia nie stanowi bynaij- 
mniej „wysokie urodzenie“, ale 
zamiłowanie do służby, wrodzone 
zdolności i nabyte umiejętności, a 
przede wszystkim duch i wola 
walki. Radziecka Flota Czarno- 
morska, mimo początkowego ze- 
pchnięcia jej do południowo- 
wschodniego zakątka basenu Mo- 
rza Czarnego, przeszła skutecz- 
nie do kontruderzenia i w chwili 
zwycięstwa była silniejsza iłoś- 
ciowo i jakościowo niż w chwili 
niemieckiej napaści na Związek 
Radziecki. Admirał Oktiabrski o- 
kazał się doskonałym włodarzem 
swej „norskiej „trzody“. 

Tacy są ludzie, którzy prowa- 
dzili Flotę Czerwoną do zwy- 
cięstwa. 


Jerzy Pertek 


głem w zagłębieniu terenu świeżo wy- 
kopany dół. Z jego ścian wyłaniały 
się korzenie drzew i ostre końce ka- 


mieni, Na spodzie leżała naniesiona 
warstwa szarego piasku. 
„Masz tu łopatę i misę, sam po- 


bierz próbę", 


Opuściłem się do dołu i nabrałem 
pełną misę piasku. Potem przykucną- 
łem nad brzegiem rzeki i pod ostrym 
i krytycznym spojrzeniem Jefima płó- 
kałem piasek tak długo, dopóki na 
dnie pozostał jedynie czarny, ciężki 
muł, spośród którego błyszczały ziar- 
na złota, płaskie i nieforemne, świe- 
żo stoczone ze skały, z której się na 
pewno wywodzą. 

„Wspaniałe złoto 

dziadku!" 
- „To może być złuda*, odparł skro- 
mnie Jefim. „Ale jeżeli odnajdziecie 
tu żyłę, powiedzcie mi o tym. Naka- 
zuję ci, chłopcze, opisać mi wszyst- 
kie wasze spostrzeżenia, słyszysz? 
Dam ci mój adres. Napiszcie ładnie i 
dajcie pod tym pieczątkę. Niech moi 
ludzie zobaczą, że stary Jefim nie na- 
darmo wędrował po tajdze. „A teraz 
zejdziemy nieco niżej. Tam też zrobi- 
łem pewne odkrycie, Kiedy wrócisz 
do jurty, musisz wszystko dokładnie 
naznaczyć na mapie, Ja to potem sam 
sprawdzę. Albo może chcesz zaraz to 
zapisać? Tak byłoby najlepiej, bo to 
ważna sprawa, państwowa sprawa, a 
ty jesteś jeszcze bardzo młody. Może 
coś zapomnisz! No, dobrze już, do- 
brze, ja tylko żartuję. Czyż nie wy- 
brałem ciebie sam na mego spadko- 
biercę? Zgadza się, co?" 

Tak więc przejąłem spuściznę po 
starym Jefimie, Spuściznę, jak się po 
dokładnych badaniach okazało, wcale 
bogatą. Zgodnie z przyrzeczeniem, do- 
nieśliśmy mu pisemnie o wszystkich 
szczegółach i wynikach naszej pracy 
i położyliśmy pod to pieczątkę. 

Tłom. Eliot 
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